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Czterdziesty siódmy rok 


swego istnienia rozpocznie 


„GAZETA NARODOWA" 


1 nadchodzącym rokiem 1907. 


Przez lat czterdzieści sześć stała „Gazeta 
Narodowa“ wiernie i wytrwale na stanowisku 
narodowem i katolickiem, a im bardziej to sta- 
nowisko bywało zagrożonem, tem wyżej wznosiła 
swój eztandar, tem goręciej broniła go przed 
atakami z zewnątrz i wewnątrz, przed atakami 
z dołu i z góry. 

Czasy, które idą, brzemienne są wielkiemi 
niebezpieczeństwami, lecz nie brak jasnych zna- 
ków przyszłości i tych chcemy być wyrazem. 

W Królestwie polskiem nie 
ucichła jBszcze anarchia  socyalistyczno rewolu- 
cyjna * nie zakończyła się jeszcze walka o kon- 
stytucyę «w Rosyi, z którą Królestwo jest zwią- 
zane. Lecz zabłysł już pierwszy jasny promień. 
Jest nim dokonane skoncentrowanie, stronnictw 
narodowych pod hasłem solidurności Koła pol- 
skiego, które to skoncentrowanie i tylko Ono, 
umożłiwić może pracę organiczną, będącą pierw- 
szym warunkiem rozwoju narodowego. 

W ziemiach polskich pod zaborem pru- 
skim rozazalał się ucisk krzyżacki. Świat dziwi 
się dzikości i barbarzyństwu tyranów i podziwia 
hart uciśnionych i- męczonych Ten hart, to jasne 
światło przyszłości, a najczyściej, cudownie nie- 
mal płonie ono w duszach tych dzieci polskich. 
których nawet tortura nie zmusi do wyrzeczenia 
się swej wiary św. i swego języka. 

Prowincya nasza stanęła przed 
nieznanem jutrem. To pewne, ze na ściężaj o- 
twierają się wrota radykalnej i demagogicznej 
agitacyi, że zaostrzą się jeszcze bardziej naprę- 
żone już dziś namiętności polityczne i klasowe, 
że spotęgują się jeszcze ataki na nasz stan po- 
siadania we wschodniej części naszego kraju. 
Ale wierzymy w- instynki samozachowawczy 
społeczeństwa. Pierwszy jego odruch widzimy w 
dokonanem zjednoczeniu stronnictw narodowych 
i nie wątpimy, że wszystkie czynniki dojrzałe 
i rozważne zrzeszą się około sztandaru narodo- 
wego dla obrony zagrożonej budowy społecznej 
i zagrożonego polskiego stanu posiadania. Temu 
zrzeszeniu i tej obronie służyć chcemy. 
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Mając przed sobą tak wielkie, tak odpo- 
wiedzialne zadanie, przeprowadziliśmy organiza- 
cyę i ulepszenia redakcyjne, abyśmy jak najle- 
piej sprawie służyć mogli. Odzywając się do tych 
obywateli kraju, z którymi łączy nas jedna za: 
sada, jedna mys) bronienia budowy społecznej 
i polskiego stanu posiadania, a wierzymy, że 
w tem haśle łączymy się z całem dojrzałem spo 
łeczeństwem polskiem. uznajemy największe na- 
wet wymagania, jakie publiczność w dzisiejszych 
czasach stawiać może do dziennika i tym wy- 
maganiom chcemy; sprostać. 

Największą więc wagę przykładamy do 
szybkości i dokładności infor- 
macyj. Ponieważ „Gazeta Narodowa“ wy- 
chodzi o 6 wieczorem, a więc o kilka godzin 
później, aniżeli inne dzienniki i ma zorganizo- 
wang służbę korespondentów, którzy tuż przed 
wyjściem numeru telegraficznie i telefonicznie 
przysyłają ostatnie wiadomości, może więc swo 
ım Ozytelnikom podawać wiadomości z całego 
dnia bieżącego, a wiadomości popołudniowe 
o Fore, względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych. 

Równą zaś wagę przykładamy do pra- 


wychodzi o godzinie _B-tej wieczorem. 


wdziwości naszych wiadomościj 
i dlatego naszymi informatorami tak w Warsza- 


wie, jak w Poznaniu, jak w Wiedniu są wybi- 
tne osobistości, biorące czynny udział w życiu 
publicznem. Mamy zapewnione także korespon- 
dencye ze wszystkich stolic państw zagranicz- 
nych, 8 przedewszystkiem w Waykauie 1 w 
Rzymie. O rozszerzenie innych działów, nie poli- 
tycznych, jak działu ekonomicznego, litera- 
ckiego, artystycznego, kronikarskiego itd., posta- 
raliśmy się. aby i w tym względzie zadość od- 
powiedzieć najdalej idącym wymaganiom publi- 
a fejletony wybieramy bardzo troskli- 
wie. Z Nowym Rokiem rozpoczniemy na pierw- 
szej stronicy druk oryginalnej powieści, dopiero 
co wykończonej, a w odcinku na stronie czwar 
tej drukować będziemy tłumaczenie ostatniego 
najgłośniejszego romansu francuskiego. 
Szczycimy się tem, że około „Gazety Naro- 
potrafiliśmy skupić najwybitniejszych mę- 
którzy stale zasila- 


czności, 


dowej“ 
żów polityki, nauki i, sztuki, 
ją nas swemi pracami. 

Ale jeżeli „Gazeta Narodowa* w zupełności 
ma odpowiedzieć wsżystkim wymaganiom, musi 
mieć także poparcie I współpracownictwo wszyst- 
kich swoich „Czytelników. O tę czynną przyjaśń 
ich prosimy. Prosimy O uwagi, artykuły, wiado: 
mości i informacye a także o jednanie nam no- 
wych przyjaciół i prenumeratorów. Wspóluemi 
tylko siłami wspólnej sprawie dobra publicznego 
dobrze służyć będziemy mogli. 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 


we Lwowie: na prowincyi: 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 

kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h. 

półrocznie 13 kor. 15 kor. — h. 

rocznie 24 kor. 30 kor. — h. 
Prenumeratorowie „Gaz. Nar.“ mogą po 


zniżonej cenie, bo kwartalnie tylko za do- 
płatą 2 kor. £0 h. otrzymywać warszawski „Ty- 
godnik mód i powieści“, | u b również warszaw- 
ski tygodnik „Ziarno“ z 12 tomami rocznej 
premii, 
Przedpłatę nadsyłać najlepłej pod adresem : 
Administracya „Gazety Narodowej* we Lwowie 
Kopernika 7. 


Stołypin o Polakach. 


Korespondent nasz kijowski pisze nam : 
Kijów 17 grudnia, 

Przed niedawnym czasem odbył się tu zjazd 
ziemian-Rosyan z gubernii kijowskiej. Na zjeździe 
tym postanowiono wysłać deputacyę do prezesa 
ministrów Stołypina w kwestyi zniesienia praw 
wyjątkowych i wszelkich ograniczeń, dotyczących 
Polaków, zamieszkujących w t. nazw. prowin- 
cyach zabranych (zmodyfikowanych, Jak wiado- 
mo, częściowo jedynie). "W tym celu wybrano 
deputacyę, złożoną z 4 właścicieli ziemskich, wy- 
łącznie Rosyan, którzy udali się do Petersburga 
i tam na audyencyi przedstawili ministrowi Sto- 
łypinowi swój wniosek, poparty dwoma argu- 
mentarni. 

1) Częściowa modyfikacya praw  wyjątko- 
wych, mocą której majątki rosyjskie nie mogą 
być sprzedane tylko Rosyanom, polskie zaś mo- 
gą być nabywane z wszelką swobodą. doprowa= 
dziła do zupełnej deprecyacyi majątków rosyj- 
skich. Tymczasem polskie majątki, jako nie ście- 
śnione żadnemi ograniczeniami w transakcyi, idą 
coraz bardziej w cenie. Tym sposobem ograni- 
czenia, zwrócone przeciw polskości w krajach 
zabranych zwracają się przeciw Ro- 
syanom; 

2) Polacy są żywiołem kulturalnym, wy- 
kształconym a spokojnym ; hyłoby więc dobrze i 
korzystnie w interesie państwa,zjednać ich sobie 
w walce przeciw rewolucyi anarchistycznej. 


Stołypin wysłuchał wywodów RA i 
odpowiadając na argumenti; przytoczył ze swej 
strony dwa kontr-argumerńy następujące : 

1) Rząd ma chwilow4 przed sobą tak wiel 
kie i szerokie zadanie, a sprawy, jakie obecnie 
muszą być rozstrzygnięte, są tak ważne, że nie 
może zwracać szczególnej uwagi na obronę inte: 
resów  materyalnych pewnej sfery w zakątku 
państwa ; 

2) Minister jest. co dp Polaków i ży- 
wiołu polskiego tego samego 
zdania, co deputaci, I on względem 
żywiołu polskiego żywi sympatyę. Jest to żywioł 
postępowy, a spokojny i Kulturalny. Minister zna 
Polaków dobrze i ceni ich należycie, sam bo- 
wiem urzędował długo w prowincyach północno- 
zachodnich (Stołypin był marszałkiem szlachty w 
gub. kowieńskiej)— ale przestrzega Rosyan przed 
Polakami, którzy w danym razie mogliby stać się 
dla państwa niebezpiecznymi. Minister zatem nie 
chce sprawy tej brać wyłącznie na swą odpowie- 
dzialność i przekaże ją przyszłej Dumie. 

(.. ski) 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 17 grudnia, 
(Trochę o „orarnej sotni“ w Warszawić.) 


Robiąca tyle hałasu w Warszawie par- 
tya „prawdziwych Rosyan" (recte: czarna sotnia), 
liczy obecnie naprawdę u nas tylko 30 członków. 
Urzędnicy rosyjscy powoli wycofują się z tego 
związku i tworzą osobny klub nie wojowniczy i 
nie mający za cel główny drażniemia żywiołu 
miejscowego, a drażnienia niepotrzebnego, co 
mogłoby tylko w następstwie uczynić niemożli- 
wym dalszy ich pobyt wśród społeczeństwa pol- 
skiego. (Mówiąc prozą, chodzi im także o posa- 
dy.) — Wszystko to nie przekonało jednak 30 
ostatnich „prawdziwych Rosyan', którzy, im 
mniej ich pozostało, z tem większą poczynają s30- 
bie bezwzględnością. Klika ta uważa nawet gen. 
Skałona za człowieka, który zanadto „apalaczył- 
sia", on bówiem, jak wiadomo, Otwarcie nosi 
się z zamiarem praeprowadzbnia zasaď samorzą- 
du dia Królestwa Polskiego. Wprawdzie ten 

„kancelaryjny projekt“ samorządu, jeśli wyszedł 
z inicyatywy gen. Skalone: jest karykaturą isto- 
inego samorządu, ate „prawdziwi Rosyanie* nie 
uznają żadnych ustępstw. Owszem, jak opiewają 
informacye warszawskiej kliki czarnosecinowej z 
Petersburga, stanowisko gen. Skałona u rządu 
centralnego, jest obącnie prawie bez znac zenia. 
I tam, zdaniem „prawdziwych Rosyan*, uważają, 
że gen. Skałon w kwestyi polskiej, poszedł: „za 
nadto na lewo*. 

Informacye swe klika ta opiera między in- 
nemi i na tem, że córka gen. Skałona (gen. gu- 
bernator warszawski bawi w Petersburgu z całą 
swą rodziną) nie uzyskała audyencyi u cesarzo- 
wej. Ta ostatnia informacya jest fałszywa. Cór- 
ka gen Skałona nie udała się na audyenoyę do 
cesarzowej, poniewak synek gen. Skałona chory 
jest na odrę, a a siostra pielęgnuje go w słabości 
i skutkiem tego wcale nawet na ulicę me wy- 
chodzi. 

Zresztą, prąd reakcyjny jest rzeczywiście 
teraz silnym, pomimo kompromitacyi Harki, któ- 
ry był ideałem i wybrańcem ludzi ultrareakcyjnych, 
a więc „istinnych* Rosyan. 

Michał. 


Wiec w Poznaniu. 


Pod hasłem „w obronie wiury św. i języka 
ojczystego”, odbył” się w poniedziałek 17 b. m. 
w Poznaniu wielki wiec polsko katolicki przy 
udziale przeszło 3000 uczestników 

Wczoraj już podaliśmy dosłowne brzmienie 
telegramu, przez ten wiec wysłanego do Ojca św., 
jako też dwu głównych  rezolucyj jednomyślnie 


ORGŁOBZEWIA | PORZ TYT, 
przyjmują: We Lwowie: Admluistracca „art: 
Narodowej" al. Scpernim 7 i biure 'Sokołowsk**" 
Pasaż Haaamana; We Wiedniu: Hnasenstwiv % 
Vogler (Otto Mars) I Ktrntnerstr. 18 „ing. Neuner 
Markt 8), Rud!” Moser Seilerrtädts 2, A. Oppeiik 
Grünangergasss 12, 4 Dukes Nach.’ Mar Augen- 
feld & Emerich Leszcor T Wollrails nr. %. Rahalle 
Wollseile 11, J. Dannenberg TI Pratarstraasa 33. A- 
dolf Chuiawski VI! Stiftg. iT Brann l. Rotentnrm 
strasse 9; W Rudapeszoje: Tulinsz Laovold VIT. 
Elisabethring 11; Wa Frankforala n U: Aa 
senstein & Vogier i + Danba $ Comn.; W Pa- 
Lipa ty ET Citosgwakjage nastapón: Ra- 
ozkowski 1 ité de Travis; Paris. 

GRE OGŁOSZEŃ. Ogłogycala sery- 
szajne na jednoszpnitowy w-:rgzdrobnym druke 
lub jego miejsc: 1) nsi Madeniane ra wier<t |ak 
jego miejsce 50 naL Głowy publlozaażoł =: 
wieres lub jego NOG EP. Lg Prywatta Ear. 
pondeneyą 6 hal, o 
Hamer kosztala s H aa ' prowiay! to $ 


(Numer ers « 


ANENE et a zawierających obok protestul miestniku Chrystusowy, którego serce ojcowskie 


przeciw zaprowadzeniu wbrew woli rodziców 
i władzy duchownej niemieckiego wykładu religii 
dla dzieci połskich w szkołach ludowych. także 
uroczystę oświadczenie zebranych, że bro- 
nić będą swych praw rodzicielskich i wolności 
sumienig, choćby im przyszło na ołtarzu świętej 
sprawy słożyć jak najbardziej ciężkie i bolesne 
poświęcenie. 

Prócz telegramu do Ojca św. uchwalono 
nadto wysłać petycyę następującą : 

Ojcze Święty! 

My, Polacy katolicy, z archidyecezyi gnie- 
Źnieńskiej i poznańskiej, w ciężkiem  strapienin 
ze sercem skrwawionem do stóp Twoich, Ojcze 
św. padamy i głosem łeami zdławionym 'błagal- 
nie do ciebie wołamy: Ojcze św., ratuj nas, bo 
Ty jeden tylko pomódz nam możesz, w tohie 
jedyna nasza nadzieja. 


Jako synowie narodu, który od lat tysiąca 
od czasów Św. Wojciecha, biskupa- męczennika, 
wiernie stał przy opoce Piotrowej w dobrej i złej 
chwili i przez” długie wieki przedmurzem był 
chrześcijaństwa na wschodzie FKuropy, a nigdy 
się sprawie świętego rzymsko-katolickiego Ko- 
ścioła nie sprzeniewierzył, i my, dyecezyanie 
gnieźnieńscy i poznańscy, wierni jesteśmy świę- 
temu Kościołowi katolickiemu, wiarę ojców na- 
szych całem sercem i ze wszystkich sił naszych 
kochamy, a Ojcu świętemu, namiestnikowi chry- 
stusowemu, wiary dochowamy, dopóki życie 
stanie, 

Ale w dyeczzgach naszych wierze św. za 
grażają dwa wielkie niebezpieczeństwa : przy- 
chodzący od Zachodu socyalizm i nie- 
wiara. 

My sami wiernie stoimy przy Stolicy św. 
apostolskiej, nas żadne zakusy niewiary z drog! 
przez Chrystusa Pana wskazanej nie sprowadzą. 
Nikt bardziej nie odczuwa wartości wiary św., 
jak ten, który cierpi prześladowanie. My bardzo 
nieszczęśliwi. więc cała nadzieja w Tym, który 
umacnia i pociesza, w Jezusie Chrystusie obe- 
cnym w najśw. Sakramencie w ołtarzach naszych 
kościołów katolickich. O siebie się więc nie lę- 
kamy, ale z trwogą patrzymy na masze dzieci, 
z lękiem pytać nam się przychodzi;, czy i.one 
wierne będą wierze ojców naszych, czy one nie 
ulegną pokusom niewiary, tak natarczywie cisną- 
cym się na to młode pokolenie? 


Obawy nasze pod tym waględem są nader|kowie 


poważne i uzasadnione. Patrzymy bowiem z dnia 
na dzień jaśniej na coraz większe zobojętnienie | 
we wierze tej rałodziały, ktorą szkoła przymusza 
do uczenia się prawd, wiary-św. w języku obcym, 
nieojczystym. Od szeregu lat usuwa system pru- 


nikogo, tem mniej biednych i praeśladow anych, 
od siebie odtrącić nie jest zdolne 

Przychodzimy więc osieroceni śmiercią w 
Bogu spoczywającego księdza arcynasterza w imię 
milionów wiernych Tobie : Kościołnwi świętemu 
katolików z gorącą prośbą, noszącą podpisy se- 
tek tysięcy, którzy” stroskani © przysełość  reli- 
gijną i moralną dzieci swoich, cisną się do serca 
Twojego, Ojcze św. Pod Pw. oią opiekę prza- 
możną, ufnością synowską silu, losy duzz 
nieśmiertelnych dziatwy naszej o d- 
dajemy i z pokorną prośbą o błogosławień- 
stwo dla nas i dzieci naszych, zaprzysięgamy Ci, 
namiestniku Chrystusowy, ponownie wierność 
dozgonną. 


Niewyjaśniona sytuacya. 


Takiem mianem i dzisiejsze poranne tele- 
gramy wiedeńskie określają sytaacyę dotyczącą 
jutrzejszego posiedzenia izby panów, na którem 
ma przyjść pod obrady reforma wyborcza „N. 
Fr. Presse“ im biiżej posiedzenia tego, tem wię- 
cej traci ze swego optymizmu. Dzisiaj oblicza, 
że w głosowaniu weźmie udział około 150 parów, 
że jednak do przyjęcia reformy potrzeba dwu 
trzecich większości, przeto opozycya, która nie- 
wątpliwie rozporządza większą ilością, niż 650 
głosów, może uniemożliwić dojście do skutku 
reformy wyborczej. „N Fr. Presse* pociesza się 
jedynie tem, że i pluralność nie łatwo zdobędzie 
dwie trzecie głosów, a gdy w izbie panów u- 
padnie, to polscy członkowie, idąc za wzorem Koła 
polskiego, -będą w trzeciem czytaniu mimo to 
głosować za całą reformą wyborczą. W kwestyi 
zaś numerus clausus, powiada „N. Fr. Presse*, 
pomieszczonoby dodatkówe postanowienie w re- 
formie wyborczej, że rząd zobowiązany jesi 
równocześnie z reformą wyborczą przedłożyć do 
sankcyi także ustawą o numerus clausus Wsku- 
tek tego reforma wyborcza musiałaby raz jeszcze 
wrócić do izby posław celem uchwalenia przez 
nią tego paragrafu dodatkowego. 

Wszystko to naturalme tylko kombinacye. 
Jedno jest tylko pewnem, mimo, iż „Pola. Korr:* 
oświadcza, iż „informacye swoje, dotyczące izby 
panów, wbrew naszemu /zaprzeczeniu, zy- 
muje w całej osnowie*,że polscy caton- 
izby panów będą gio 
sować solidarnie. Ta rzecz nie ulega 
wątpliwości i dziwimy się „Poln. Korresp.*, któ- 
rej redaktorowie wybornie znają organizacyg 
Koła polskiego, że przepuścili a obecnie pod- 
trzymują informacyę, jakoby możliwem było, by 


ski język nasz ojczysty z nauki religii w coraz | niektórzy polscy członkowie izby panów ze względu 


liczniejszych szkołach, schodząc z wyższych klas 
do najniższych. Dzieci nasze z takiej nauki naj- 
mniejszych nie odnoszą korzyści, przeciwnie — 
widząc w tem krzywdę dla uczuć i duszy swojej, 
niechęć i odrazę do samego świętego przedmiotu 
tego przenoszą. Serce się nam kraje, gdy patrzy- 
my na lekceważenie prawd Chrystusowych przez 
dzieci, na zdziczenie ich obyczajów i na ich blu- 
źnierstwa, bezwiedne wprawdzie, ale tak bo- 
leśnie odkrywające oziębłość religijną duszy 
dziecięcej. 

Dopokąd nauka religii podawaną była w 
języku ojczystym, dopokąd szkoła z Kościołem 
wspólnie pracowała nad wychowaniem religijnem 
dziatwy, młodzież ta, ogrzana ciepłem miłości 
obu tych matek, przejmowała się świętością re- 
ligii i wiary. Gdy natomiast system pruski zerwał 
ten święty sojusz i wbrew zasadom Kościoła, 
jak nam to w ostatnim okólniku swoim z dnia 
8 października rb. przedstawił ı wyjaśnił nieod 
żałowanej pamięci nasz arcypasterz, wbrew bła- 
ganiom rodziców i okazującym się groźnym owo- 
com tego systemu, nawet najświętszych uczuć 
naszych uwzględnić nie chee, z boleścią i roz 
pacz wstąpiła do erc naszych. $ > 

W tej potrzebie, w tej krwawej boleści 
serc naszych, dokąd nam się udać, jeżeli nie do 
stóp Twoich, Ojcze święty, komu žale znękanych 
sero naszych przedstawić, jeżeli nie Tobia, na 


na zajmowane stanowisko urzędowe mogli w 
pełnej izbie wbrew uchwale Koła polskiego gło- 
sować przeciw  pluralności. Nawet „Kuryer 
lwowski“, rozbijający solidarność Koła, powiada, 
Że na wypadek, gdyby rząd chciał za pomocą 
mianowania nowych parów stworzyć w izbie 
panów większość za reformą wyborczą w brzmie- 
niu izby posłów, to trudno byłoby caądowi „Ena- 
leźć w kołach poselskich takich kandydatów na 
parów, którzy za parostwo gotowi byliby zerwać 
solidarność z Kołem i przeciw  pluralności gło- 
SOWAĆ". 

Jeszcze mamy do zanotowania stanowisko, 
jakie w sprawie reformy wyborczej w izbie pa- 
nów zajmuje krakowski „Głos narodu“. Oto, mi- 
mo że ks. Pastor, widoma głowa ludowego cen- 
trum katolickiego, którego „Głos narodu“. jest 
organem. nietylko oświadczył się za pluralnością, 
ale i w jej obronie szeroką akcyę w Kole pol- 
skiem prowadził, obecnie „Głos narodu“ zamyka 
oczy na wszystko i drzy w obawie, aby przy- 
padkowo skutkiem stanowiska izby panów nie 
została udaremnioną r-forma „wyborcza. Czyż 
organ katolicki nie wie, czy nie chce wiedzieć 
o tem, że socyalistyczny postulat powszechnego, 
równego itd. prawa głosowania nigdy nie 
był postulatem katoliekim, prze- 
ciwnie demokracya chrześcijańska i stronoictwa 
chrześcijańsko-socyałne zawsze występowały prze- 
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33 która się aż przez oko w policzek zaryła! Inaczej, 


JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z cyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 
Mówiąc to, 


nie wiedziałbym, jak mi Bóg miły, kogo uga- 
szczam. Oj, zmieniłeś się i ty kochanie, zmieni- 
łeś się -- 1 po cudacku chodzisz ubrany. Nie 
‘takim cię dawniej znałem... 

W te: miejscu westchnął Boreysza i za- 
"czął chodzić po pokoju. 

Wogda rzeczywiście dziwacznie wyglądał: 
Głowę nosił krótko ostrzyżoną, jakby pod jakąś 
perukę przygotowaną. Wąsów nie miał i brodę 
|również ogolił. 'Tenf większy i tem dłuższy wy- 


Wogda patrzał na Boreyszę dawał się nos, który rzeczywiście bez opamięta- 


w górę, gdyż przy olbrzymim Zbigniewie wyda- mia — jak się wyraził Boreysza — z twarzy mu 


wał się mały, chociaż nie był niskiego wzrostu. 


,wystawał. Oczy miał małe, lecz dziwnie bystre, 


Wziął go za rękę, poprowadził do okna i tak '/ przenikliwe, o spojrzeniu stanowczem, okazują- 


mówił dalej : 


cem nieugiętą, twardą wolę. Wysokie czoło prze- 


— Oj, postarzałeś się bratku, postarzałeś! | rzynała blizna, ciągaąca się aż do połowy lewego 
Srebrzy ci się czupryna, a choć oko blasku swego policzka, przerwana tylko okiem, :ktôre dziwnym 


jeszcze nie straciło, choć mina jeszcze gęsta 
posunąłeś się — niema co mówić! 

Na to Boreysza machnął ręką : 

— Mój Wogda — rzekł z uśmiechem — 


szósty krzyżyk na karku! Ileż to lat nie widzie- 
Ty również 


lismy się wcale. Ha, nie dziwota. 
tak młodo mie wygłądasz. Poznałem cię tylko po 


nosie — bo ten nie zmienił ci się wcale — długi, 


wystaje ci z twarzy tak samo bez upamiętania, 


ak ongi przed laty — i po tej bliznie na czole, 


48 lat istnie jąca 


zaszczytnie znana firma 


trafem, ocalało przed strasznem zapewne cięciem. 
| Chudy był jak szezypa. Ubranie wisiało na 
nim, gdyby na kiju — a składało się z fałdzi- 
stego surduta, w brunatnym kolorze, o szerokich 
połach i mosiężnych guzikach, z czarnych, dość 
wytartych, sukiennych, do kolan sięgających spo- 
dmi, spiętych rzemykiem i z kamizelki ceglastej, 
długiej, równieź mosięźnymi guzikami zapiętej. 
Pończochy niezdecydowanego koloru i grube dośćj 
znoszone trzewiki ze stalową taona kj APO dw BYĆ PO BT dipsa 


! całości. 


| ħiczny. Byłem u miecznikowej Wierzbowskiej w 


| Boreysza przypatrzył mu się ze zdziwieniem | Sycznej i u... 


M i załamując ręce zawołał: 
— Bój się Boga, Wogda! Jak ty wyglądasz! 
— Dajże najpierw wina — rzekł Wogda 


bomi kurzawa gardło osuszyła, potem ci powiem, ` 


jak sprawa ze mną stoi. 
Borejszm klasnął w dłonie. 
ukazał się natychmiast hajduk, który na rozkaz 


W drawiach 


pana przyniósł i postawił na stole omszoną bu- 


telkę węgrzyna i dwa kubki. 

— No! To rozumiem — rzekł Wogda po 
wypiciu całego kubka duszkiem. — Dobry wę- 
grzyn, daj go katu, albo, się na tem nie znam! 
Widzę, piwnicę masz  niezgorszą, wino jednak 
zawsze lubisz! 

— Skąd 
Tyle lat minęło... 
reysza. 

— Zkąd jadę? rzekł Wogda, sadowiąc się 
wygodnie w fotelu — ba, ba, dłaga to bistorya | 
Przyjeżdżam teraz prosto z Opola, bo musiałem 
się widzieć z Dłuskim, podkomorzym lubelskim, 
a przedtem byłem w Janiszewie u cześnika — a 
przedtem w Solcu u Przebendowskiego, a przed - 
term w Ciepielowie, u starosty Karczewskiego, a 
jeszcze przedtem u Strzębosza w Strykowicach, 
bo mnie tam vie kasztelan Potkański z Po- 


jedziesz? Gdzieżeś się obracał? 
— badał z zaciekawieniem Bo- 


JAN TKACZ i SY 


wszystko — nie nasze... 
wszyscy już tacy |... 


Niemasz remedium, be 


— A bójże się Pana Boga, Wogda, po Oczy u Wogdy zabłysły. 

| cóż ty się tak po całym kraju włóczyłeś? — — Nie wszyscy, nie wszyscy! zawołał. 
| przerwał zdumiony Bereysza. Jeździłem po kraju, byłem na Litwie i w Wielko- 
| — Otóż widzisz! rzekł Wogda. Powiem ci | polsce i na Mazowszu i w Kujawach... Różnych 
| lo po krótce. się widziało, różnych się poznało... B.ozmaicie 
| Napił się wina, odsapnął i tak prawił | ludziska mówili... Lecz wierz mi — nie wszystko 
| dalej : jeszcze w Polsce spróchniałe! Zbutwiałe są tylko 
| 


— Przez tydzień cały siedziałem w War- 
| szawie a tydzień byłem w Krakowie. Stęsknio- 
ny, cheąc wracać jak najprędzej do kraju, tylko 
| kilka dni zabawiłem w Wiedniu. Wróciłem... 

— Zkąd? zapytał Boreysza. 

— Z Paryża, z Genewy, gdzie lata całe 

spędziłe m. 

— Po co? 

— Hm, — po co! mruknął Wogda. Ażeby 
ta blizna doszczętnie się zasklepiła, aby nie pa- 
trzeć na to, co w kraju się dzieje, aby nie zna- 
lazłszy tu ni rady, ni pomocy, szukać remedium 
na naszej ojczyzny rany... 

Smutnie uśmiechnął się na to Boreysza. 

— Remedium — powtórzył szeptem i po- 
kiwał głową. Niema jnż dła nas remedium | — 
Spróchniała Polska do szczętu... obceem plugastwem 
zalana... Wszystko tu już obczyzną  przesiąkłe, 
wszystko zatrute... i serca i głowy... Obce juź 


Lwów, 
Kopernika (8, 


wyborze. — 


pojęcia — i z tych otrząść się należy ! 

Boreysza machnąl ręką. 

— Jest remedium! powtórzył Wogda i a- 
derzył pięścią w stół. Ale o tem później. Powia- 
daj mi Zbigniewie o sobie, Pusto widzę tu u cie- 
bie we dworze, niemasz białogłowy. Gdzie sya 
twój? Wszak miałeś syna ?.. 

— I córkę — rzekł głucho Boręysza. 

— Czyżby... 


— Oj smutno u mnie, smutno i puste... 
Syna miałem w pazizch królewskich. 

— W paziach?! — 

— Cöż chcesz, taka hyła wola babki... 
Wymogła na mnie.. Przysiądz jej to muziałem, 
gdy konała... 


(C: d. n.) 


m z M 


urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypiałnie. ja 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 


Ceny konkurencyjne. 


CBE. 7 ZmARÓŻ O AOC OO SOK Od aa E Ów 


ciw równości w pojmowaniu socyalistycznem a 
jako swój najdalej idący postulat formowały żą- 
danie powszechnego głosowania w poszcze- 
gólnych zawodach. Skoro więc „Głos 
narodu* w ostatnim numerze aż namiętnie wy- 
stępuje km plurslności, popada w sprzecz- 
ność z zasadami, na których rzekomo się opiera. 
„Głos narodu“ idzie tak daleko, że aż prawi 
o niebezpiecznem wrzeniu nietylko w masach 
robotniczych, ale i „wśród ludności rolniczej, 
która przywiązuje do” powszechnego głosowania 
mistyczne (|) niema! znaczenie (?!)* Jest to sprze- 
czne z faktami, a i ze zdrowym rozsądkiem. 
Organ duchowieństwa „Gazeta kościelna“ 
supełnie inaczej patrzy na czteroprzymiotnikowe 
prawo głosowania i pisze: „Mająca ukochane 
ludy uszczęśliwić* reforma wyborcza przy pomo- 
cy wrzasków socyalnej demokracyi, poradą sły- 
nącego z niewzruszonych zasad barona Grautscha 
poparta i z tego powodu tak umiejąca się wku- 
pić w łaski najwyższych w monarchii czynników, 
dziś przez uchwałę parlamentu wiedeńskiego sta- 
ła się niestety faktem prawie dokonanym. 

„Ale po to chyba, aby aparat seismografi- 
czny silnie poczuł drzenie, będące zapowiedzią 
nadchodzącego wybuchu. Bo właśnie partya obe- 
cna rządowa, a więc socyalna demokracya, ma- 
sonerya i reszta tej zacnej spółki zaczyna juź 
zapowiadać swe plany“. 


Z obozów ruskich. 

Optymiści ntrzymywali, że przyszła rada 
państwa, wybrana na podstawie prawa o po- 
wszechnem głosowaniu będzie się zajmowała 
wyłącznie sprawami, dotyczącemi ekonomicznych 
i społeczno-politycznych interesów szerokich mas, 
a kwestye narodowościowe nie będą wchodziły 
na porządek dzienny. Tymczasem okazało się 
jeszcze podczas rozpraw w parlamencie nad 
przedłożeniem rządowem, dotyczącem reformy 
wyborczej, że jest to tylko złudzenie i że w no- 
wym parlamencie nie tylko nie będą poniechane 
kwestye narodowościowe, ale „jeszeze bardziej się 
zaostrzą, Stwierdzają to już i ci, którzy entuzya- 
zmowali się projektem br. Gautscha i jak naju- 
silniej domagali się, by ustawę o powszechnem 
głosowamiu jak najrychlej wprowadzono w życie. 
Tymi byli w pierwszym rzędzie Rusini, którzy i 
co do kwestyj narodowościowych podzielali opty- 
mietyczne poglądy sfer rządowych. 1 tak np. 
„Rusłan* pisze: „Już teraz dostrzegamy oznaki, 
że pytanie nacyonalne będzie bądź co bądź głów- 
ną podstawą przy ugrupowywaniu się stronnictw 
parlamentarnych, i że ono nie tylko nie ustąpi z 
porządku dzienaego, ale będzie domagało się o- 
statecznego załatwienia. Już teraz poczynają po- 
szczególne stronnictwa polityczne gotować się do 
walki wyborczej pod sztandarem narodowości i 
jej interesów, a odsuwają na bok wszystko, co 
narody do siebie zbliża i jednoczy”. 

„Rusł.* pisze o akcyi w tym kierunku 
Niemców, Czechów i Polaków. O ostatnich mó- 
wi, że wszystkie polskie stronnictwa narodowe 
będą postępowały solidarnie, a tylko ludowcy i 
socyaliści nie przystąpią do wspólnej akcyi 
przedwyborczej. 

„Rusl.“ twierdzi następnie, że skoro naro- 
dy, pełne świadomości narodowej i stojące silnie 
przy idei narodowej, łączą swe stronnictwa w 
jeden wielki obóz narodowy, to tem bardziej 
Rusini powinni najpierw mieć jasną i wyraźną 
świadomość ruskiej idei narodowej, a powtóre 
organizować wszystkie siły ruskie do akcyi wy- 
borczej pod hasłem narodowem. Skoro t. zw. 
„gente Ruteni, nationa Poloni” są obecnie typem 
wymierającym, to s drugiej strony sporo jest 
pośród Rusinów t. zw. „gente Ruteni, natione 
Moscovitae.* Ci ostatni wyrzekli się swej naro- 
dowości i jako tacy nie mogą być rzecznikami 
Rusinów. Także Rusinów nie mogą reprezento- 
wać ci, którzy się wyrzekii wszelkiej narodo- 
wości, a więc socyaliści. „Rusł.* domaga się, 
aby wszystkie inne ruskie stronnictwa narodowe 
słączyły swe siły i pod sztandarem narodowym 
przystąpiły do wspólnej akcyi. 


Korespondencye. 


Londyn 15 grudnia. 
(Łagodna sima w Londynie. — W pałacu West- 
minaterskim. — Gdzie istnieją przywileje ? — Prawo- 
dawstwo angielskie. — Znamię walk wyborczych. — 
Chamberlaia. — Gazeta „Times* ; jej znaczenie i 
reformy, — Korespondencji.) 

Od dawna nie było w Londynie tak pięknej 
i łagodnej zimy, jaką jest tegoroczna. Od kilku 
tygodni jest tu ciepło, słonecznie, pogodnie i 
trudno uwierzyć, że to już zbliżają się święta i 
Nowy rok. W mieście ruch niezwykle ożywiony; 
ludzie się bawią, zapełniają teatry, sale koncer- 
towe itd. Jedynie tylko w „Houses of Peersi of 
Commons* ojcowie narodu "nudzą się, spędzając 
długie wieczory w ponurym pałacu Westminster- 
skim Będzie to trwało aż do wigilii świątecznej, 
poczem nastąpią ferye i trwać będą do połowy 
lutego. 

Deputowani angielscy pełnią obowiązki oby- 
watelskie w całem tego słowa znaczeniu hono- 
rowo, a nie są, jak ich koledzy republikańscy 
we Francyi, ludźmi uprzywilejowanymi. Członek 
parlamentu w Anglii nie otrzymuje tytułem pensyi 
15000 lub 9000 franków ; nie pobiera on ani 
jednego penny. W Westminsterze niema bez- 
płatnego bufetu; deputowany angielski musi pła- 
cić za bilet kolejowy. jak każdy zwyczajny 
śmiertelnik. A pracy w House of Commons jest 
wiele, bardzo wiele. Ten i ów narzeka czasami, 
ik nadużywa się poświęcenia ich dla spraw 
publicznych. Nowa izba pracuje z zapałem; nie 
dziw, bo istnieje dopiero od roku. Po 2—3 la- 
tach ów zapał zapewne nieco ostygnie. Parla- 
ment angielski składa się z 670 członków, wy- 
bieranych na lat 7. Prawo głosowania i wybie- 
ralności mają tyiko ci z obywateli, którzy ukoń- 
czyli 21 lat życia, są właścicielami dóbr ziem- 
skich lub domów, względnie opłacają podatek 
roczny, wynoszący co najmniej 10 funtów ster- 
lingów. Sędziowie i prawie wszyscy funkcyona- 
ryusze państwowi nie są wybieralni. 

Wybory w Anglii są rzeczą dla kandyda- 
tów bardzo kosztowną; zapewne dlatego okres 
prawodawczy trwa aż 7 lat. Obliczono, że wy- 
bory do parlamentu, jakie się odbyły w styczniu 
br. kosztowały 1278 kandydatów (na 670 foteli) 
okrągło 29,200.000 koron. Głosujących było 
5,650.000, a zatem każdy głos kosztował prze- 
ciętnie 5 kor, 10 hal. Nie jest to atoli pełna su- 
ma wydaików. Koszt ogólny obliczono na 60 
milionów koron. Kandydat musi wydać sporo 
pieniędzy na agitacyę jeszcze przed rozwiąza- 
niem parlamentu. Trzeba mu się zapisywać do 
rozmaitych stowarzyszeń politycznych, dobro- 
czynnych i sportowych i tam opłacać wpi- 
sowe, wkładki miesięczne itd. Dawniej (przed re- 
formą z r, 1832) wybory w Anglii były jeszcze 


kosztowniejsze. Wówczas całkiem j awnie sprze- 
dawano i kupowano głosy, płacąc 'za jeden po 
500 do 1000 franków. 

W pałacu Westminsterskim brak teraz naj- 
bardziej typowej postaci. Lord Cham berlain, 
słynny mąż stanu a obecnie głowa opozy!eji, cią- 
gle jeszcze chory; cierpi na oczy i częściowe po- 
rażenie. Niektórzy sądzą, że „honouirabłe * Joson 
nigdy już nie powróci na arenę polityczmą; inni 
atoli nie tracą nadziei. I w istocie Cbamberlai- 
nowi znacznie się tymi dniami polepaszyło. Ko- 
rzystając z pięknej pogody, często uż'rwa prze- 
jażdżek, a nawet przechadzek w p rzepięknym 
parku zamkowym pod Birmingham. Lepiej jest 
też z jego wzrokiem i lekarze pozwolili mu czy- 
tywać gazety. Deput. Pike Pease oświadczył 
wczoraj w parlamencie, iż jest wszej,ka nadzieja, 
że Chamberlain odzyska całkowicie zdrowia i o- 
degra jeszcze niemałą rolę w życiu politycznem. 

Skoro już mówię o sprawach i ludziach 
oddanych polityce, wypada mi wspomnieć i o ga- 
zecie, która w życiu politycznem „united King- 
doms of Great Britain and Ireland* niemałą od- 
grywała i a t- rolę. Mam, naturalnie, na 
myśli „The Times“. Nawiasowo wspomnę, że 
właściwie nie należy mówić: ten „Times“, jak 
się np. mówi: ten „Ozas“ (krakowski) ; bo wspo- 
mniany nagłówek gazety oznacza  „wsizechczas”, 
a jak Francuz mówi, „kuniversitó des temps". 
A zatem powinno się mówić „Times* piszą, do- 
noszą itd., albo: gazeta „The Times’ twierdzi. 
Tyle co do formy. Dziś z% późno, aby ją zmię- 
nić, więc i ja będę warm pisał o „tym* „Ti- 
mesie", 

W redakcyi dziennika. światowiego zaszła 
zmiana fundamentalna: rxąd  „monarchiczny” 
przemieniono niejako w „republikański“, Przez 
119 lat dziennik ten był właściwie przedsiębior- 
stwem prywatnem rodu Waltei'ów. T:eraźniejszego 
właściciela gazety, sir Arthur F. Waltera, nazy- 
wano (na sposób niemiecki) Waltarem IV. Teraz 
przemieniono dziennik w tow. akcyjne z ograni- 
czoną (.limited*) poręką, którego ster pozosta- 
wiono „dynastyi* Walterów. 

Pierwszy mumer tej gazety pojawił się 
13 stycznia 1783, jako „Daily universial Register". 
W 5 lat później powstała zazwa „Times*. Wal- 
ter II podniósł gazetę do znaczenia potęgi, z któ- 
rą i sam Napoleon musiał się liczyć. Złotą erą 
były dla „Timesa“: 4, 6. 6 i 7 dziesiątek ubie- 
głego stulecia. Głową redakcyi był wtedy Jan 
Tadeusz Delane 

Z czasem powstało w Anglii mnóstwo pism 
konkurencyjnych. które podkopały byt „'Timesa*. 
W dobie wojny na dalekim Wschodzie ". Światowy 
dziennik angielski stał uparcie po stronie rządo- 
wych sfer rosyjskich, co było ciosem dla wiel- 
kiej gazety i liczba przedpłacicieli topniała 
z dniem każdym. 

Teraz nastąpiła reforma „iD capite et mem- 
bris“. Prastara gazeta, przemieniając się w tow. 
akcyjne, przechyliła się do prądów ultra-nacyo- 
nalistycznych, stała się organem „wszechangiel- 
skim“. Dziennik ten ceniono głównie dlatego, że 
jego korespondenci zagraniczni szczerze i wiernie 
odpowiadali swemu zadaniu i ich listy ściśle odpo- 
wiadały prawdzie. Ale korespondentami „Timesa* 
byli przeważnie nie-Anglicy : Stillmann, Couvreur, 
Gallenza, żyd Blowitz itp. Teraźniejsza reforma 
nie dopuszcza cudzoziemskich korespondentów ; 
„les étrangers sont hannis du „Times*. Akcyo- 
narqusze światowego dziennika liczą na to, łe 
tylko ultra-szowinistyczna, wszech -angielska po- 
lityka przyniesie im dziś nietylko moralne, ale 
i materyalne zyski. To także „signum temporis“, 
nietylko dla publicystów angielskich 


Jan Wołażyński. 


Xronika. 


Iwo, dnia 19 grudnia 1906 
Kalendarzyk 


We czwartek 20 grudnia Teofila M. — Gi. kat, 
Arawrosya — Kai słow. Bogumiła, 

Wschód słońca 755 „ucnold 401. 

W piątek 21 grudnia Tomasna Ap. — Gr. kat. 


Patapia. — Kal słow Tomisława. 
Wschód słońca V-56 zachód 4.02. 


W sobote 22 grudnia Zenona M. — Ur. kat, 
Zaczat. Bohor. — Kal. słow. Drogomir. 
Wschód słońca 7:57, zachód 4 02. 


P. Stanisław Gredzicki, starosta, obej- 
muje jutro kierownictwo biura prezydyalnego na- 
miestniotwa. Jego dotychcznsowa karyera urzędnicza 
daje supełną gwarancyę. Że na tem nowem a trud- 
nem i odpowiedzialnem stanowisku potrafi połączyć 
obowiązki obywatela z obowiązkami urzędnika i za- 
daniom swoim odpowie z pożytkiem kraju. Agendy 
prezydyalne są mu doskonale znane, gdyż pracował 
w prezydyum lwowskiego namiestnictwa w latach 
1901 do 1904 i wtenczas najlepiej się zapisał tak 
u swoich szefów jak w opinii ogólnej, Objąwszy 
następnie kierownictwo starostwa w Jarosławiu, oka- 
zał na tem samodzielnem stanowisku ogromny ta- 
lent administracyjny i takt i zyskał sobie mir u 
wazystkich stanów. 

P. Stanisław Grodzicki liczy lat 42, ałażbę w 
administracyi politycznej rozpoczął w starostwie w 
St. Pólten, a następnie pracował w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Teraz otwiera się przed nim 
pole szerszej działalności, na które wstępuje, przyję- 
ty ogólną sympatyą i ufnością, 


Akoya nrzędników o polepszenie bytu. 
Z Wiednia telefonają: W parlamencie pojawiła się 
wozgoraj bardzo wielka liozba deputacyj urzędników 
wszystkich kategoryj, które wstystkie, jak to jaś 
wozorej nasz telegram donosił, udawały aię do mi- 
nistra skarbu dra  Korytowskiego, a niektóre do 
ministra handlu dra Forzta i ministra kolei dra 
Derschatty z prośbą o polepszenie bytn. Bes prze- 
sady powiedzieć można, że deputacye te liczyły 
członków na setki. 

Przybyła więc do dra Korytowskiego prowa- 
dzona przez p. Mengera deputacya pomocniczek kan- 
oelaryjnych, wśród nich także jedna reprezentantka 
z Krakowa i jedna se Lwowa. Deputacya prosiła o 
AE rozporządzenia o pomaocnikach kanceleryjnych 

r. 1906, a mianowicie domagała się zupełnego 
saad pomocniczek z pomocnikami kancelaryj- 
nymi. Dalej prosiła o zniżenie jat służby prowizo* 
rycznej na 3 i o dodatek drożyśniany. Minister dr. 
Korytowski przyrzekł w ramach możli wości nwzglę - 
dnić ich życzenia. 

jgNastępnie p. Hovffmann-Wellenhof przedstawił 
drowi Korytowskiemu deputacyę manipulantek i 
ursędniczek pomocniczych poczt i telegrafów. Na- 
stępnie deputacya ta adała się do ministra handla 
dra Forsta, Obu ministrom przedłożyła prośbę o po- 
prawę bytu. 

Dalsza deputacya obejmowała oficyałów poozto- 
wych, prowadzonych również przez posła Hoffmanna- 
Wellenhofa. Deputacya ta była również u obu mi- 
nistrów dra Korytowskiego i Forata, Obaj przyrzekli 
uwsględnić o ile możności przedłożons im życzenia, 


— 


ale wskazali równocześnie także na konieczność u- 
trzymania równowagi budźetowej. 
| U ministra kolei dra Derschatty była deputa- 
cya stowarzyszenia kolejarzy „Samopomoc“ ze Lwo- 
wa, złożona z pp. K, Jarzymskiego, nadkonduktora 
L. Geialera, konduktora F. Burakowskiego i jednego 
robotnika warsztatów kolejowych, Deputacya ta uda- 
ła się do ministra kolei dr. Derschatty w sprawie 
dodatku  drożyśnianego i polepszenia bytu służby 
kolsjowej ze względu na zamierzone polepszenie bytu 
ursędników kolejowych. Minister  Derschatta przy- 
rzekł, że już w przyszłym roku przystąpi uarząd 
kolei państwowych do budowy domów robo taiczych 
w Krakowie. C» do dodatku drożyźnianego jednak 
nie może poczynić żadnych przyrzeczeń, 


Bierny opór na poczcie. Z Wiednia do- 
noszą, że organizacya służby pocztowej ustanowiła 
termin rozpoczęcia biernego oporu na 20 bm. o ile 
do tego czasu nie będą uwzględnione przedłożone 
przez słażbę pocztową żądania, Urzędnicy pocztowi 
niższych raug mieli zobowiązać się wobec zorgani- 
zowanej służby pocztowej, że nie będą jej czynili 
przeszkód w biernym oporze. Służba kolejowa sa- 
wiadomiła organizacyę służby pocztowej, że będzie 
jej w ambulansach pomagała przy biernym oporze. 


Wagony sypialne. Malażytość za uży wanie 

wagonów aypialnych na przestrzeni Lwów-Kraków i 

Lwów-ltskany obniżoną została w kl, I na 7 kor., 
w kl. II na 6 kor. 


— Pomieszozonie urzędów państwowych. 
Sejm na ostatniem posiedzeniu uchwalił rezolucyę 
do rządn, aby prz ;papieszył w. Galioyi budowę TzĄ- 
dowych gmachów na pomieszczenie urzędów i sakła- 
dów państwowych. Jest to postulat dla miast nad- 
zwyczaj ważny i z powodu  zatrndnienia sił krajo- 
wych i z powodu drożyzny mieszkań. Aby rezolucyę 
tę u rządu poprzeć, zebrał poseł Merunowicz cyfry 
co do wynajmywanych przez urzędy lokalów: ogółem 
płacą t- ursędy za wynajmywame przez siebie lokale 
czynszu rocznego 2, 210.334 k. Zə sumę tę skapita- 
lizówauą, ileż i jakich wspaniałych możnaby wysta- 
wió gmachów, a równocześnia ile domów powróciłoby 
do swego właściwego celu, na wynajm dla mie- 
szkańców, 


Kronika lwowska. 


+ Rada m. Lwowa na wozorajszem posiedze- 
niu dokonała najpierw głosowania w sprawie budo- 
wy nowej szkoły przemysłowej i uchwalono: zgodzić 
się na zapłacenie skarbowi państwa 100.000 kor. w 
pięcin ratach, jako odszkodowania za różnicę warto- 
ści zamiany części budynku kraj. dyrekcyi skarbu, 
wraz z Gzęścią podwórza za przylegly grunt budo- 
wlany należący do gminy; zgodzić się na stopniowe 
nwolnienia gminy od prestacyi na rzecz szkoły prze- 
mysłowej, tak, że gmina dopiero po npływie trzecie- 
go roku, byłaby zupałnie zwolnioną od ponoszenia 
obecnego wydatku na ten oel; uznać skarb państwa 
za właściciela budynku nowej szkoły przemysłowej 
wraz z gruntem, z zastrzeżeniem, śe gdyby w bn- 
dynkn postawić się mającym przestała istnieć szkoła 
przemysłowa, lub też zaiesiono w niej język polski, 
jako wywłułowy, cały budynek przechodzi na wy- 
łączną własność gminy m. Lwowa; postawić waru- 
nek, by w nowej Szkole przemysłowej urządzony 
był oddział ceramiczny l alektrotechniczny, oraz by 
budowę szkoły rozpoczęto na wiosuę 1907 roku, zaś 
KETSE gmachu Dyrekoyi skarbowej z początkiem 
r. 1909 

Z dalszego porządku dziennego załatwiono spra» 
wą budowy dwóch pawilonów ustępowych w ten 
sposób, ża polecono rozpiaaćó  lioykaoyę  ofertową, a 
przy następnej sprawie regulacyi ulicy Pełtewnej i 
placu św. Tooiora zabrakło kompletu. 

+ Boże drzewko w sspitalika św. Zofi. 
Doroczna uroczystość „Gwiażdki* odbędzie się w tym 
roku w szpitalika św. Zofii w soboiię 33 bm. Komi- 
tet urządzający „Gwiazdkę* zwraca się do wszyst- 
kich, którsy dziatwę miłują, s prośbą o najskrom- 
niejsze choćby datki. Cel powinien chyba każdemu 
trańć do serca: biedne, chore maleństwa będą czuły, 
że do wielkiej radosnej pieśni, którą w święty wie- 
ozór wywodzi świat cały, wolno przyłączyć się także 
ioh głosikem, Komitet zwraca jednak nwagę, że naj- 
bardziej pożądane są dary w gotówee,  choóby naj- 
drobniejsze. 4 tej gotówki bowiem nietylko opędzi się 
koszt drzewka, lecz nadto obróci się na  umoźliwie» 
nie w lecie wyjazdu do Iwonicza tym pacyentom 
szpitalika, dla których jest to poprostu kwestyą ły- 
cia.  Datki przyjmuje p. profesorowa Jadwiga 
Schram mowa, ul. Sykstuska l. 33. 


-+ Dom nauczycielski. Przed kilkunastu laty 
powstała w łonie dwu istniejących wówozas we Lwo- 
wie stowarzyszeń nauczycielskich, tj. „stow, nauczy- 
oielek“ i „związku byłych seminarzystek", myśl wy- 
budowania własnego domu, któryby był ogniskiem, 
akupiającem w swych murach nauczycielki nietylko 
ze Lwowa, ale i z prowincyi, w którym  aterana 
pracą i trudami emerytki znachodziłyby przytułek i 
ciepły kącik. Poczęto więc gromadzić funducze, któ- 
rych zaczątkiem były składki członków obu stoWarzy- 
azeń. Przed kilka laty oba wymienione wyżej sto- 
warzyszenia złączyły się w jedno pod nazwą „zwią- 
zek nanczyciek*. Fundusz hadowy własnego domu 
wynosił wówozaa około 26,000 kor., a gdy następnie 
sejm krajowy przyznał sBubwencyę na tem cel w 
kwo'ie 40.000 koron, przystąpiono do zrealizowania 
projektu. Ponieważ gmina miaska Lwowa, mimo 
przyrzeczenia, nie dała stowarzyszeniu grunta, mu- 
siano odstąpić od zamiaru pierwotnego wybudowania 
nowego gm»:hu, a tylko zakupiono gotową kamie- 
mienicę dwupiętrową przy ul. Kłonowiesa l, 7. za 
cenę przeszło 60.000 kor. Po przeprowadzeniu wła- 
anym kosztem szeregu sdapłacyj, oddano dziś dom 
ten uroczyście na użytek ozłodków stowarzyszenia. 

Mieszczą się tam pokoje :goświnne dla nauczy. 
cielęk « prowinoyi, pokoje, przeznaszone na mieszka- 
nia dla emerytek, sale wykładowa dla kursów do 
egzamiuów wydziałowych i kwalińkacyjnych, esytel- 
nia biblioteka i biuro „swiązka*. 

Uroózystość poświęcenia odbyła się dziś w pe- 
łudnie przy ndziala bardzo licznego grona sapro- 
szonych osób. Przybyła też pani mamiestuikowa An- 
drzejowa hr. Potocka, radca dworu dr. Dembewski, 
radca B. Barsaowski, poseł dr. Fr. Tsmaszewski, 
iaspekt>* p. Bruchnalski itd. Rospoczął uroczystość 
chór nsuczycielek, odśpiewaniem poważnej pieśni M. 
Sołtyss „Bco: sacardos*, poczem ks. prałat Lenkie- 
wica, w zastępstwie ks. arcybiskupa  Bilozewskiege 
dokonał ceremomi poświęcenia domu, a następnie 
przemó sił w gorących słowach do zebranych. Czci- 
godny kaplin wyraził w swem przemówieniu radość, 
iż nauczycielki, te tak pożyteczne i dzielne praco- 
wnioski, znalazły w nowym doma pewne i stałe o- 
parcie dla swego stowarzyszenia. Kończąc swą pod- 
niosłą mową złożył mowca życzonia, by w tym do- 
mu zamieszkał Aniół spokoju i zgody, Anioł przy- ; 
jaźni, Anioł miłości chrześcijańskiej i koleżańskiej. 
Po przemówieniu ks. prałata Lenkiewicza odśpiewał 
chór „Boga Rodzieco*  Rostworowskiego, następnie 
przemówiła sędziwa weteraaka zawodu nauczyciel- 
akiego, przewodniczącą związku panna Maochczyńska. 
Złożyła ona na wstępie podziękowanie wszystkim 
tvm, którzy przyczynili: się do zrealizowania zamiarów 
związku i którzy przybyli na uroczystość dzisiaj, a w 
szczególności ks. prałatowi Lenkiewiczowi i pani na- 
miestnikowej, która od chwili przybycia do Lwowa 
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gorąco E, riian zad ole | 2 -wat. ać. EJ WPIENA się związkiem i zawsze go w usiło- 
waniach wspierała. Następnie skreśliła  zasłażona 
przewodnicząca historyę budowy domu i omówiła 
jego oele i przeznaczenie. Ostatni wreszcie przemówił 
radca dworu Dembowski, wyrażając imieniem rady 
szkolnej krajowej życzenia związkowi, by dom ten 
przyniósł jak najwięcej pożytku członkom stowarzy- 
szenia. — Na zakończenie wpisali obecni zwa imio- 
na w pamiątkową księgę. 


> Tow. hygleniczne zaznacza żywotną swoją 
działalność odczytami dla szerszej publiczności. Na 
ostątniem posiedzeniu odbył się wykłał dr. Gizelta 
p. t. Z hygieny mleką, Prelegent poruszył sposob 
dzisiejszej produkoyi i dosta wy mieka, urącający 
wszelkim zasadom hygieny i zwykle wymaganej czy- 
stości, skrytykował przechowywanie i obchodzenie 
się z mlekiem w handlach i sklepika:b, a wywody 
poparł demonstracyą próbek mleka lwowskiego. wy- 
kazującą ile guojn i nieczystości zaaleáć możua w 
małej jego ilości a kolonij bnkteryj z jednej kropli 
mleka na żelatynie wyhodowanych wprost zliczyć nie 
można, jest ich w kropli mleka setki tysięcy, Przed- 
stąwiwszy niebezpieczeństwa ze strony takiego mle 
ka zwłaszcza dla niemowląt, których śmiertelność w 
porze letniej znacznie się wzmaga rówao s wzamo 
toną wegotacyą bakteryj w mleku o tej porze, żądał 
prelegent, aby roztoozono kontrolą surową lak nad 
produkocyą, jak i dostawą tego artykułu spożywoze- 
go, któraby umożliwiła dostarczanie konsumentom 
świeżego niezafałazowanego a czysto sdojonego i do- 
stawionego mleka. W dyskusyi domagał się prof, 
dr. Szpilman, aby tow. hygieniczne ursądziło kara 
praktyczuy badania środków spoźywezynh dla orga- 
nów gminnych policyi targowej, na którychby ZAZNA” 
jamiano uczestników z hygieuą mleka, jego safal- 
szowaniami i sposobami badani» itd, De. Obtułowicz 
przedstawił, że starostwo lwowskie wydanem zarzą. 
dzeniem osiągnęło na razie poprawę co do naczyń 
przeznaczonych do przewozu i ich sposobu zamkaię- 
cia. R. Bardaeb zapytał prelegeuta o mleko ateryli- 
zowane, które niedawno zachwalanć obecnie nio cie- 
szy się uznaniem hygiemistów. 

Dr. Grabowski nzesadniając żądanie prelegenta 
wskazał na potrzebę samoobrony ludności przed nie» 
bezpieczeństwami ze strony mleka w tych stosunkach 
jakie dzić na razie panują i położył nacisk ma prze- 
gotowywanie dokładae w kamienuych względnie gli- 
niąnych szerokich a niezbyt wysokich naczyniach 

i pozostawienie dobrze przegotowanego mleka pod 
przykryciem na wolniejszym ogniu przez powien czas 
tak, aby mleko mogło temperatarę 70° dłuższy ozas 
zatrzymać. Do karmienia niemowląt podzielić uależy 
ilość mleka w dobie zużytkowanego na odpowiednią 
ilość zamkniętych naczyń, zawierających poroye na 
jedno lub dwukrotne zużytkowanie, co ma doniosłe 
znaczenie zwłaszoza w lecie, łotowaaie mleka ra- 
oyonalna i karmienie niemowląt piersią matki uważa 
za jedyną dzisiejszą broń apołeczeństwa przeciw ule- 
bezpieczeństwom wynikającym z aieświadomości i 
niedbalstwa prodneentów i handlarzy mlekiem. 


-—  fdsiosenie. Zaszedł wczoraj popoładnia we 
Lwowie koło rogatki Fry el wypadek rzucający 
smutne światło na etykę i wychowanie najmłodszego 
pokolenia, świadczący dalej, iż bandytyzm i nożownie- 
two, ta istna plaga więkazych miasi, ma swych 
zwolenników nawet wśród wyrostków kilkanasto- 
letnich. Wypadek wczorajszy powinieu zwrósió uwa 
ge sfer kompetentnych na zdziozeRie i wyrodnienie 
śydowazich chłopców i skłonić je do wyszukania 
środków choóby majradykalniejszych, któreby Indaośś 
uchromiły przed napadami bandytów nieletnich i 
uchroniły maszą młodzieł od zgubnego wpływa tego 
rodzaju indywiduów. 

Wypadek, o którym mówimy, miał przebieg 
następujący, Koło rogatki grodeckiej przechodziła 
wozoraj popołudniu p. Katarzyna Bilińska z synem ; 
nagle i bes powodu mapadło na chłopca dwa wy- 
rostków żydowskich i jeden z nich zranił go nożem 
w rękę i tak silnie uderzył po głowie, że chłopak 
padł na ziemię. Widząc bitego syna, pospieszyła 
Bilińska na pomoc, lecz gdy się zbliżyła do chłep- 
ców, pchnął ją jeden z nich nożem w pierś tak, że 
padła na ziemię. Strażnicy akcyzy miejskiej przy- 
trzymali zprawcę napadu i wezwali talefenicznie po- 
licyę, Jest to Henryk Bisaler, uczeń IV kl. szkoły 
Konarskiego; w policyi tłómaczył się najbozczelniej, 
że akaleczył Bilińską przypadkiem, trzymanya w 
ręka uożem, stwierdzono jelunk, ź0 pohnięsia było z 
taką wiłą zadana, iż nóż przebił kożuch, trzy ciepłe 
kafianiki i koszulę, wobec czego przypadek jest wy- 
klaczony. Oięśką ranę, zadaną taś pod serce, opa- 
rayło Bilińakiej tow, ratunkowe, 
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„Bes koniecznych powodów“. Wiadomo, 
że w procesach karnych, po samknięciu postępowa- 
nia dowodowego, przewodniczący trybunału odozytuje 
między inanem: świadectwo stanu majątkowego i mo- 
rałaości obwinionego, wystawione przez zwierzchność 
gminy, z której podsądny pochodzi. O ile oskarżony 
jest wieśniakiem, takie świadectwa moralności, wy- 
stawiane im praez wójtów, s w razie ich niep śmien- 
ności, praeg pisarzy gminnych, urągają ozęsto zdro- 
wemu s3ensowi, oraz wszelkiej formie gramatycznej i 
stylistycznej, obf'nią przytem w komiozne zwroty. 
Przed paru dniami przed krakowskim  trybunałem 
karnym toczyła sig rozprawa przeciw włościaninowi 
z Zieloaek, Michałowi Buranowi, oskarionemu o 
ciężkie uszkodzenie ciała, a odosytane na rozprawie 
świadestwo jego moralności, opiewało jak na- 


stępuje 

„Uwierzohość gminna Zielonki poświadcza mi- 
niejszem, że Michal Baraa, urodzouy i przynależay 
w Zieloakach, lat 27 liosacy, postadaez 6 mórg 
granata, aya Wojciecha i Maryi, rolników, jest 3a- 
niedbałego wychowania, w młolośoi uwojej kradł 
rodzicom zboże, a uzyskano pieaiąłze obrasał na 
zbytkowaości, ma wstręt do pracy, gdy pie- 
niądze posiada lubi aię napijaó, a będąo podpity jest 
lekkomyślny, surowych obyczajów, porywczy do 
bitki, bije uwoją żonę i teścia bez konieczne- 
go powodu, a później broniąc się przed ukara- 
niem (który już kilka razy był amgdownie karany) 
marnuje pieniądze dla pp. adwokatów ufając w ich 
obronę, 00 z naszej strony jego ordynarae zachowa- 


nie chętmie poświadczamy, — Zielonki d. 17 
listopoda 1906.% 


Ruch pociągów na kolei lokalnej Tarnopol- 
Zbaraż dzis przywrócono . 


W sprawie kradzieży 54.000 ker. s wozu 
posztowego w Stauiaławowie, donoszą stamtąd w dal- 
Szym ciągu, iż worek z papierami wartościowymi 
zualazł stróż magistrata Antoni Skamet, a zualasł 
go na podwórzu ratusza. Znalezione papiery przed- 
stawiają dość dużą wartość, tak iż szkoda obuiża się 
do 38.000 kor. Wozoraj aroszto ADO w związku z tą 
kradzieżą wsźnego Jarynowskiag» i posłań:a poczto- 
wago Ciołka, na których pala podejreania, ża nale- 
żeli do spółki, Ksóra taj epcyciej kcadziozy do- 
konała. 

Kroalks po 4445324A. 


$ Zawieja śnieżna szalała onszdaj | w całej 
niamal Enaropie środkowej, Z wielu stron donoszą o 
przerwach w komanikacyi skatkiem zasp śnieżnych, 
Największe masy śniegu spadły w Bawaryi i ma- 
siano wszędzie użyć wojska do usunięcia Śniegu 2 
torów kolejowych, 
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$ Witte 1 Harko. Po Petersburga opowiadają, 
że między Wittem a Hurką przyszedł do skutku 
pakt taki, iż Hurko dopomoże Witiemu do osiągnię- 
cia stanowiska prezesa ministrów, a Witte oastępnie 
nmorzy skandaliczną aferę Hurki. Pośrednikiea w 
tym układzie między Wittem a Harką miała być p. 
Estera Kaplan, przyjaciółka Harki i Liedwala, wła- 
ścicielka tajnego doma gry i schadzek, która w 
dawnych czasach miała mieć znajomość z żoną Wit- 
tego, Pogłoska ta uważa powrót Wittego de władsy 
za pewny, wybory jednak do Damv przeprowadzi 
Stołypin. Pogłoskę tę notujemy jako charakterystykę 
stosunków peteraburakich. 


$ Proces o trzęsienie slomi w San Fran- 
cisco. Z Wiednia telefonują nam: Z powoda trzę- 
wienia ziemi w Saa Franciaco przyjdzie do procesu 
przed sądem wiedeńskim. Ohodzi o to, ża gdy To- 
waczystwa asekuracyjne angielskie wypłacły dotknię- 
tym katastrofą trzęsienia ziemi całą premię aseku- 
racyjną, Towarzystwa niemieckie i wiedeńskie „Phoe- 
nix“ zapłacić chciały tylko część premii. skutek 
tego wytoczono „Phoenirowi* proces o 10 milionów 
odaskodowania. 


å$ Zapasy atletów. W cyrku Bekotowa w Wied= 
niu podozas dalszych zapasów Oyganiowics walczył 

Marzukiem, atletą z Tunisu. Walka po 80 minau- 
iach została uznana za nierozstrzygniętą. „Murzya 
Marznk — pisze „Zeit“ — ma wielkie sympatye i 
pabliczność cieszy się zręcznością, z jaką Mursuk 
broni się w obec silniejszego przeciwnika, który o- 
czy wiście nie podejmuje poważnej walki“, 


$ Król Edward i żydzi. Na dworze królew- 
skim w SNandriagham istnieja osobliwszy zwy ogaj : 
oto każdego gościa Edwarda VII ważą, zanim ten 
przekroczy progi komnat zamkowych. Urzędnik sa- 
pisuje w przeznaczenej ku temu celowi księdza, fis 
kte waży ; po audysacyi proceder się ponawia i gość 
pòd odnośnym sapiskiem umieszcza podpis własno- 
ręczny. Zwyczaj ten praktykowany jest w Sandring= 
ham od lat 40; wszystko odbywa się z jak aaj- 
ściślejszą skropulatneścią. Księga owa liczy obecnie 
tysiące podpisów, a wśród nich znajduje się maaóstwo 
znakomitych nazwisk. Na pierwszych kartach spoty- 
ka się bardzo często nezwiako „Hartington* i „De- 
vonshire*. Jedno i drugie należało do tej samej 
osoby. Pan Hartington stał się z czasem księciem 
of Devonshire, a był jednym 2 najbliższych przy- 
jaciół księcia Walii, obecnego Edwarda VII. Figa- 
rnją w tej księdze dalej: Randolph S. Ohurchill, 
Głladstona, Beaconsfield, Alington, James Mackenzie 
itd, Lord Salisbury ważył, jak się okazało, Nie 
mniej, jak 250 funtów. 

Ważonym był teś bardzo często p. James, tj. 
Jakób baron Hirsch, swego czasu rosnosiciel sapa- 
łek, a późniejszy miliarder i poufnik króle Edwarda. 
Bywali też wielokrotnie w Sandringham osłonkowie - 

„dynastyiś Rothachildów, a nadto „sir“ Mrnest 
Kaasol, „aelf-made-man* Żydowski. Król Edward oś 
dawna odszczególnia żydów niezwykłą sympatyę 
Takim był przed watąpieniom a tron i pozostał 
nim dotychczas. 

Oto np. niedawno „niosły dzienniki, łe puł- 
kowaik Nathan (żyd otrzymał order, do którego 
przywiązany jest dziedziczny tytuł szlachecki i mis- 
mo „air“. Na pierwszy to Nathan został w ten spo- 
sób odszozególniony. Wszuk żyje jeszcze dygnitace 
dworski, sir Nathaniel Nathan i drugi Matthow 
(Maci i) Nathan, teraźniejszy gubernator w Hoag- 
Kong. Obecnie 13 żydów posiada w Anglii tytuty 
rycerskie (szlacheckie). Dalaj ma Wielka Brytania 
tusin baronetów, któray w pierworodztwie dziedziczą 
swój tytuł i przydomek -zsir* (jaśnie wielmożny). Są 
też żydzi i pośród członków izby panów („peers“). 
Najwybitniejszym z nich był swego czasn Benjamia 
Disraeli, którego królowa Wiktorya odznaczyła tytn- 
łem sarlu of Beaconefield. Tytuł ten wygasł, ponie- 
waż Disraeli nie miał potomków męskich. Odznacso= 
nym też został tytułem rodowym baron von Worms, 
którego przemianowano „lordem of Pirbright.* Ojciea 
jego, Salomon otrzymał przedtem w Wiednia tytuł 
baronowski. Ale Worms nie miał potomków męskich, 
lecz same tylko córki. Jadna z nich wyazła w Mo- 
nachium za hr. Fówenetein-Scharffenecka, potomka 
rodu udzielnego; związek był, naturalnie, morgana- 
tyczny. Po śmierci bezpotomnej Wormsa (w r. 1008) 
tytuł lordów Pirbrights wygasł. 

Obecnie do angielskiej izby parów należy 6 
żydów : lord Rothschild, szef firmy bankierskiej „N. 
M. Rothsóhild i synowie w Londynie“; lord Luas- 
worth, a właściwie Jakób Stern, dalej lord Bura- 
ham, s roda Lewi p A właściciel światowego 
dziennika „Daily Telegraph“; lord Herschel, którege 
ojciec za czasów Gladstona był lordem- kanolerzem i 
wreszcie lord Ludlow, którego ojciec Heruch (Hen- 
ryk) Ludlow był prezydentem sądu apelacyjnego. 

Wiadomą jest rzeczą, šo wiola magnatów 
angielskich ma w sobie krew żydowską. I tak a. p. 
lord Rosebery był ożeniony z Rothachildówną ; jego 
syn, lord of Dalmeny, nazywa się dziś: sir Albert, 
Edward, Harry, Majer, Archibald of Primrose, 
Po ojcu pochodwi on zatem ze starego rodu ssla- 
aheckiego Primrose'ów, a po meto» jost potomkiem 
Majera Rothschilda (żyda galicyjskiego), elynnege 
założyciela frankfnrokiego domu bankowego. 


$ Nowe promienie. Dwaj fisycy berlińscy, 
Guhre i Reicbenheim, wykazali po długich doświad 
ozeniaoh, istnienie promieni anodalnych. Promienla 
Rdnigena zależą od t. «w. promieni katodalmych, 
które powstają przy przebiegania prądu elektryczne= 
go prze szozelnie dla dostępu powietrza zamkniętą 
rurkę. Biegun ujemny drutu platyaewego naswaay 
jest katodalnym, dodatni — anodalnym. Dotychczas 
wiadomo było tylko o istnienia promieni, idących s 
bieguua ujemnógo, katodalnego ; gdy te padają na 
ściany gsklamnej rurki, powstają znane promienie 
Róntgena. Wspomulani badacze odkryli obeonie, że 3 
bieguna anedalnego, ezyli dodataiego, rurki Gelssle- 
ra, W adpowiedaich warunkach, wybiegeją promie- 
nie taj samej natury, co znane juź promienie kato- 
dalne: Pp. Gehre i Roichonhoim prowadzą dalej de 
świadczenia, pragnąc zbadać, jakie jest działanie na 
zewnątra nowych promieni, 

$ Rozrywki Świąteczne miliardera. Najbo. 
gatszy ozłowiek na świecie, John D. Rockefeller, 
kazał w swej resydencyi, Lakawood urządsió na 
przestrzeni 4 akrów olbrzymi staw, jako podarek - 
gwiazdkowy dla... siebie samego. Jak wiadomo, Kre- 
zus tegoczesny prowadzi w zaciszu wiejskiem ży wot 
samotny, Czuwa nad nim i jego skarbumi maóstwo 
dobrze płatnych detektywów. Rockefeller w swej sa- 
motneści chętnie przypomina sobie lata pacholęce. 
Największą wówczas była dlań uciechą Ślizgawka. 
Slizgał się z razu na jednej łyżwie, którą sam sobię 
aklecił, Teraz zapragnął miliarder powrócić do olus 
bionego sportu pierwszej młodośej. Staw, o którym 
mowa, jest juź na ukończenia. Będzie oady da 
dyspozycyi Rockefellera w dniu wigilijnym, Tor tyt- 
wowy będzie wygładzony, jak zwierciadło kryszta= 
lowe, Miejsce to otacza ze wszech stron młody las 
amerekowy. Zaludni się on strażą. Nadto wybudo: 
wano w pobliżu wysoką wieżę, gdzie słuśba będzie 
czuwała, by nikt nie proszony nie zbliżył się tam, 
gdzie mas John będzie się rozkoszował uciechami 
swych lat chłopięcych. 


=" 


ri ki ui Joni publicznej polecamy panią S. D. 
strsymującę się z pracy rąk, która popadłszy w 
dłażezą chorobę, znajduje się chwilowo bes środków 
do życia. Łaskawe datki przyjmuje miministracya 
msszego pisma, 


Z całego świata, 
Lomdyn. Do „Daily Mail* donoszą z Teheran- 
mu, ść stan szacha jest beznadziejny. Następca tronu 


czyni już przygotowania do objęcia rządów : 
sostała smobilisowaną. A SiE 


eyi we u i austryackich kolei 
państwowych. 18 dnia 1906. ią o A "7 
Bolo — m opol ——, Lwów —i4, 
di Mom az” gazow —38 Tarnów 
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Ruch arty: vezno-litoracii 


* Na gwiazdkę. Jakież inno postacie — pisze 
(ti.) w „nCztaie* — zaludaiają dzisiaj pokój Ee 
eiany, jak odmienas od tych, s któremi my przesta- 

y przed nie tak jeszcze nawet dawnemi laty, 
przed trzydziesta, nawet dwudziestu. Starsze pokole- 
nie sa swych dsiecianych lat odbywało podróże s 
Verne'm i skalpowało „białe twarae*, przechodziło 
przygody Robinsona, a bardso niewielka lość ksią- 
fok budsiła wówczas w małym  osytelniku uczucia 
polskie. Dzisiaj towarsystwo nassyoh dzieci uległo 
Le gre smianie, Skrzetuski, Zagłoba, Wołody- 
owski i wenyscy inni nieśmiertelai s trylogii (cała 
trylogia Sieakiewicza, „Krzyżacy* i „Quo Vadis“ 

we wydaniu dla załodsieży n Gebetanere i 
sp.) satępują codziennie do isb dsiecinnych, po ty- 
wiąckroć przechodzą swoja przygody i spełniają na 
lewo swoje wiekopomge czyny. Odsywa na nowo 
Rey, Pasek, legioniści, bohaterowie s pod orłów Na- 
polecona; dziecko porywają w «woje objęcia polskie 
sławy i polskie niadele i niesatarty na jego ucsn- 
San kwi iaa sa W iym polskim charakte- 
ijr emag naajwaśniejsze zaamię tej części na- 

£ opowieści historycznych wymienić 


wsaystkiem należy starome, przede- 


ule zawsza jednakowo 


GeRne Walerego Przyborowakiego: „Było to pod 
Jong", opowiadanie legionisty i perad s2 
arsgawie", opowiadanie s czasów księcia Józefa. 


W nowem wydania pojawiły się opowiedsiane pracz 
Jerzego Laskarysa, dla młodsieży, p tak TEU 
„Przygody Jana Chryzostoma Paska“, zupełnie zań 
Bowe aparycyą są „Przygody Imci Pana Mikołaja Reja”, 
aapisana s wielką żywością przez Z, Morawską. Te- 
rosa Jadwiga daje w tym rokn dla dorastających pa- 
aiea „Klementyna*, osnntą na tle życia Klemen- 
tyny 3 Tańskich Hofmawowej, s poprzedniego zaś 
Ah Przypomnieć należy jej „Białą gołąbkę” i „W 
Ożca*, powieść a tle epoki saskiej, tudzież nowe 
sa opowia iñ ped tyt, „Z przeszłości”. Dla 
za ey nadaja się również popularne opowiadania 
cy e oj: „IKsięstwo Warssawskie® i 
w + ostatnie z czagów Jana Kazimierza. 
Nietylke j daak cęść „ historyczną powiękasył 
aam ubiegły roz. Opowiadania, ksstałcące obarakter, 
i w łatwy, zajmujący eponób bogacące wiedzę, sna- 
łaały również polskie pióra. Dla młodsieśy ujął za 
pióro także Wiktor Gomulicki i w swych „Wspom- 
nieniach niebieskiego mundurka* dal jej śliczną 
z rej Zajmujące jost opowiadanie Artura Grusze- 
ry Mg drugą półknię*, Z, Bukowieckiej: „Ste- 
w Brasylii*, i powieść „0 Janka górnika”, 
sp GU swędęk ART , Kowerskiej „W 
wskim erze 
lan rz eylii Niewiadomskiej „W 
Tyle dla starszych dzieci — als i o najmaiej- 
szych nie zapomniano. Prześliczno są Z. cemi 
powieści dla dzieci, poczynających czytać: „Z życia 
małych dzieci", Maryi Weryho „Oo słonko widsiało” 
(30 rysunków Gorskiego) i Okołowiczówny opowie- 
dania dla dzieci do lat 12: „Źli i dobrzy“, tudzież 
„Nacia ua pensyi*. 
gä 4 pam zanotować 
»Serce*, książka dla chłopców, w  przekła- 
dzie Mary; Konopniekiej, dalej ae Aireon 
wydanie dragie, opracowane praes Niewiadomską). 
AE ea rad dla starszych chłopców  przeanaczone 
klad ze „Z dziejów odkrycia Ameryki* (prze- 
kiewi za), sawierające tray bardzo ponoza - 
jące powieść — „Towarsysze Kolumba“, „Pod oho- 
za Jzteza8 i „W ałotodajnej Perawii*, Bar- 
we Jącą równieś jest powieść Mayns-HReid'a 
ao JET acy w lesie", która okasała się obecnie w 
WA: „m wydanin, podobnio jak tegoż autora „Por- 
wana śżceśra*, obecnie w trseciem wydaniu powtó- 
OW a. młodsieży przystosowana „Chata woja 
ema _ przes Beęcher Stowe i tak dobrze znana 
„Młodość sławnych SE Mfllera w uómaczeniu 
LEFI 
2s la mlody. ają tegoroczny plon gwiazdko- 
1 dzieci s obcej literatury  epolszczył Jan 
Okęożński Lacierq'a _ „Powieści prawdopodobneśł a 
s Uómacs pouczającą spowieść Jana Andrawsa 
Ah" siostrzyczkach*. Wreszcie dla dorasta- 


należy: Edmunda de 


* Kiani a nr mającej k jutro 

. wystawionej opery „Żebrak% 

es Ewasgelimann) ur, 1857 w Waitsenkirohen a 
ray górnej, ksstalcił się w Gracu, Pradze, Lip. 
1 Wiedniu, gåzie go promowano na dr. phil. za 
zee „Die musikalische Deklamatien"*. Następnie 
el? się w Bayreucie u Wagnera, do którego 
gorących wielbicieli naletał, dalej w Monachium 
miał edczyty o musyce. W Amsterdamie i Crefeldsie 
był kapslmistrsem opery. Później w r. 1886 miano- 
waay dyrygentem tow. ari r Styryi a w r. 1889 
om opery w Hamburgu. Od w 

Grasu. Wydał wiele prac literackich ia 
muzyki. Najpierw komponował ntwory muzyki kame- 
ralnej, na fortepian i pieśni, w nowssych czasach w 
dziale masyki eperowej, mianowicie: Urwasis 
(1886), „Beilmar głopiecć (1892), „Ewangelimanns 
(1805) itd., i tragikomedyę „Don Quirote* (1898) ; 
a niewykończoną operę Jensena p. t. „Tu- 


mg iwowakiege wawa miejskieze 


po raz*|-amy Żebrak“ (Evange. 
limann) opera Kienala, przekład Banirowskiego, wyatęp 
z pati „Królowa Tatr" Walewskiego. 


poł „Tamten“ „„Żebrak* 


tę © wi 
pea Kienaia. Występ Al. Bandrowskiego, 
„Engeniusa On pol wBetlee polskie“, wieczór 


„fepertunr iesirea b akowakiego 
Wa czwartek „Moralno . pani Dulskiej" Za- 


] Piątek teatr sami i 


PRL tę „Wesołe , visty » Windsoru“ W. 
ś REZ {doirn ,  wieouór 
1 : Ww, sp'ra, 
Ze- 
olskiej. 


GAZETA NARDOWA z Ozwartku dnia 20 gruuv a 1wuo Nr. 285 


, We wtorek popołudniu „Pan Jowialski“ Fredry 
wieczór „Ponad siiy" Bjórnaona, 


a IDMAJLOTW" A. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Dsiá rano odprawił ks, biskup Nowak ża- 
łobne nabożeństwo ze duszę Śp. ks. arcybiskupa 
Stablewskiego. Na ząkończenie ks. biskup odprawił 
caatram doloris. 


— Śnmiałej kradzieży dokonano w Krakowie w 
mieszkaniu generała majora Belnaya przy ul. Zielo- 
nej. Otwarto tama mianowicie wytrychem biurko je- 
nerała i sabrano słotą tabakierkę wysadzaną dya- 
mentami, dar króla Edwarda angielskiego, zegarek 
słoty, dwa ordery żelaznej korony, słoty oficerski 
krsyż zasługi, angielski krzyż honorowy i inne ko- 
gstowności. 


Zz WARSZA NZ. 
(Poozta.) 
— Dzienniki warszawskie, które praychodzą do 
Lwowa popołudniową pocztą, dziś nie nadeszły. 


— Z Warszawy przyszła wiadomość o are 
Bstowania redaktora wychodzącego potajemnie „Ro- 
botnika*, oraz 0  aresztowanin lekarza Rzysmana, 
wresźcie o areństowania syua i córki Z. Heringa. 


z POZNANIA 
(Telegrafem i pocztą.) 
O polski katechizm. 

Z zeznan dwóch nauczycieli, złożonych 
w procesie o strajk szkolny przed sądem ławni- 
czym w Strzelnie, pokazało się, że naukę religii 
w języku niemieckim zaprowadzono na podsta- 
wie ustnego rozporządzenia inspektora szkolnego, 
Rozporządzenia tego nigdzie nie publikowano 
ani nie zawiadomiono nawet o nim rodziców, 
tylko inspektor oznajmił je ustnie dzieciom. 

„Dziennik poznański* informuje, że strajk 
szkolny bynajmniej nie słabnie. Przeszło 130.000 
dzieci polskich nie odpowiada podczas niemiec- 
kiej nauki religii. 

Podobnie jak w Księstwie także i w Pra- 
sach Zachodnich składają landraci z nrzędó v soł- 
tysów, ławników, członków dozorów szkolnych 
it d. 

Onegdajszy wiec matek w Gnieźnie rozwią- 
zano zaraz w czasie zagajenia go przez ks. Pio- 
trowicza. Aresztowano 3 kobiety. 


Ostatnie wiadomości. 


Posłem na sejm z miasta Koło- 
m yi w miejsce á. p. Witosławskiego, wybrany 
gostał przy wczorajszym wyborze uzupełniającym 
jednogłośnie p. Jan Kleski, właściciel dóbr 
Werbiąż, burmistrz kołomyjski. Głosowało 1020 
wyborców na 3200 uprawnionych. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 19 grudnia 1906. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W ciągu dalszym wczorajszego 


usyi wnioski komisyi budżetowej w sprawie 
uregulowania stosunków pomocni- 
ków i robotników kancelaryjnych, ja- 
koteż dodatkowy wniosek Tonnera z wezwaniem 
do rządu, aby niedostateczne podwyższenie płac 
personalu kancelaryjnego z dnia 15 lipca zostało 
znacznie powiększone, a także położenie robo- 
tników kancelaryjnych polepszone. 

Następnie wzięto pod obrady nagły wniosek 
o natychmiastowe rozpoczęcie pierwszego czytania 

prowizoryam budżetowego. 

Po przemówieniach pp. Grossa, Sternberga 
i kr. Palfyego, uchwalono nagłość wnio- 
sku i sam wniosek, i przystąpiono do pierwszego 
czytania prowizoryum budżetowego. 

P, Kaftan omawiał obszernie potrzeby 
Czech pod względem robót publicznych, wskazy 
wał na konieczność podjęcia budowli wodnych 
i dalszego ciągu akcyi upaństwowienia kolei, 
prayczem zapytywał, czy odpowiednio do konce- 
syi, rząd nie byłby skłonnym obecnie do wyku- 
pienia kolei [wów-Czerniowce-Jassy, za którą 
państwo płaci obeenie rentę dzierżawną w kwo- 
cie 4,400 000 koron rocznie. Następnie pos. Ka- 
ftan omawiał sprawę kartelów i domngał się 
środków przeciw wyzyskowi ze strony kartelu 
kelaznego. Poruszył też sprawę drożyzny mięsa 
i domagał się środków do jej usunięcia. W ciągu 
swej mowy p. Kaftan poruszył myśl utworzenia 
osobnego ministerstwa robót publicznych. 

Pes. dr Starzyński omawiał gospo- 
darkę budżetową kończącego się okresu sprawo- 
zdawczego. Pierwszym wielkim faktem, który tu 
występuje, jest silny wzrost wydatków państwo- 
wych; wzrosły one w tych 6 latach z 1641 na 
1890 milionów. Draugą okolicznością jest to, że 
od r. 1901 tylko jeden jedyny raz budżet kon- 
stytucyjnie załatwiono. Koło polskie nie ponosi 
w tem winy; przestróg i odpowiednich kroków 
z jego strony nie brakło. Naturalnie, że nader 
wadliwy regulamin również był przeszkodą By- 
ło rzeczą rządu popierać Polaków w ich usi- 
łowaniach o przywrócenia Izbie zdolności do 
pracy i o zmianę regulaminu; ale to się nie stało. 
Wniesionemu przez gabinet Gautscha przedłoże- 
niu w sprawie zmiany regulaminu komisya nie 
poświęciła ani jednego posiedzenia. Smutne sku- 
tki tej gospodarki bezbudżetowej, okazały s.ę 
w niezręcznie maskowanym deficycie adtninistra: 
cyjnym, dla którego usunięcia potrzeba było kil- 
kasot milionów, tudzież w złej gospodarce przy 
budowie portu w Tryeście i kolei alpejskich. 

Jakkolwiek mamy obecnie przynajmniej na- 
wpół parlamentarny rząd, zawsze jeszcze nie 
dzieje się lepiej w sprawie załatwienia budżetu. 
Może nowa izba i ewentualny rząd całkowicie 
parlamentarny anowu wejdą na tory konstytu- 
cyjne co do załatwiania budżetu, by ich już nigdy 
nie opuszczać. Mowca życzy sobie tego bardzo. 
Leży też w interesie konstytucyonalizmu, oraz 
w interesie materyalnym wszystkich ludów tego 
państwa, aby tym anormalnym stosunkom kres 
położyć. Apel ten zwrócony jest wprawdzie do 
jeszcze nieznanych 1 w tej izbie jeszcze nieobec- 
nych ludzi, ale zawsze jest rzeczą dobrą, by ten 
umierający, A z niektórych stron wyszydzany 
parlament, przy tej ostatniej sposobności podniósł, 
że głównem prawem ludu w wykonywaniu władzy 
państwowej jest konstytucyjne regulowanie wy- 
datków i dochodów państwa. 

„Obecnie izba znajduje się w sytuacyi nieco 
osobliwej, gdyż daje rządowi możność poczynie- 
nia wydatków odpowiednio do potrzeb na rachu- 
nek kredytów, mających być uchwalonymi na 
r. 1907, jakkolwiek sama wcale nie będzie mo 


oądwocia przyjęła Izba posłów po dłuższej dys-- 


wybiera się przy prowizoryach budżetowych we 
wszystkich sejmach i którą także obrano teraz 
w delegacyi, mianowicie, że prowizoryum opiera 
się na budżecie roku ubiegłego. „Jeżeli mimo 
to — powiada mowca — gotowiśmy uchwalić 
zarówno prowizoryum budżetowe, jakoteż w tej 
niecałkiem odpowiedniej formie kredyty, mające 
być dopiero ustanowione i to na czas dotychczas 
niepraktykowany, bo na 7 miesięcy, to pragnę 
przynajmniej stwierdzić, że nie uczynili- 
byśmy tego w obec każdego mi- 
nistra skarbu.’ 

Podwyższenie dochodów państwowych, które 
rząd preliminuje na rok przyszły na 70 milionów, 
zdaje się wprawdzie nieco śmiałem, ale z dru- 
giej strony według exposó ministra skarbu zupeł- 
nie uzasadnionem. Mowca więc je przyjmuje. Źre- 
sztą jest ono także i z tej przyczyny sympatyczne, 
że przedstawia się jako czyn wolny od wszel- 
kich obaw i pesymizmu. Minister skarbu był 
skutkiem tego w możności przyjąć do normalne- 
go budżetu wiele wydatków zarządu kolejowego, 
które dotąd pokrywano drogą operacyj kredyto- 
wych. Jest to z pewnością zaletą tego budżetu. 
Co się tyczy akcyi anuitetów, to jest pocieszają- 
cem, że rząd widział się spowodowanym wejść 
na tę drogę, ale także i to, że minister skarbu 
przyznał, że takie dłągi anuitetowe przynajmniej 
w pewnych rozmiarach są prawdziwymi długami 
państwowymi. 

Bardzo zadowalającym jest także sposób 
używania nadwyżki budżetowej, jaki wprowadził 
minister skarbu, łącznie z tą zadowalającą oko- 
licznością, że wynosi ona znaczną sumę 62 mi- 
|joaów. Mowca spodziewa się, że w 6 miljono- 
wym kredycie na cele klinik także kliniki lwow- 
skie otrzymają należny im udział. Wita też z ra- 
dością, że nadwyżki przeznacza minister na roz- 
maite w najlepszem znaczeniu humanitarne i 
ekonomiczne cele, zamiast je tezaurować, jak to 
było we zwyczaju, albo zamiast amortyzacyi dła- 
gów używać na spłatę jednolitego skonsolidowa- 
nego długu państwowego. 

Równocześnie z prowizoryum  budźetowem 
przedłożono też niektóre kredyty dodatkowa z 
żądaniem indemnizacyi rozmaitych wydatków, 
odpowiadających intencyom izby, albo będących 
w ścisłym związku ze sprawą polepszenia bytu 
rozmaitych kategoryj urzędników i słażby pań 
stwowej. Mowca wyraża z tego powodu zadowo- 
lenie, oraz życzenie, aby oprócz tego uwzglę- 
dniono jeszcze wiele innych kategoryi personalu 
państwowego, które w tych wnioskach rządowych 
nie są uwzględnione, zwłaszcza urzędników i 
służbę pocztową i t. d. i to nie w sposób mało- 
duszny. 

Mowca przypomina, że izba, uchwalając 
prowizoryum budżetowe, dostarcza rządowi środ- 
ków rządzenia na 7 miesięcy, rządowi, który do- 
konywa reformy wyborczej i prawdopodobnie 
przeprowadzi wybory. Przez to podwaja się na- 
turalnie odpowiedzialność izby i stronnictwo 
mowcy jest tego świadome. Ale także rząd po- 
winien sobie uświadomić, że rzadko kiedy rząd 
wziął na siebie taką odpowiedzialność, jak obe- 
eny. Stronnictwo mowcy Oczekuje z całą sta- 
nowczością także od rządu, że uważać będzie za 
awój najściślejszy obowiązek przeprowadzenie 
wyborów w duchu legalności, prawa, porządku i 
ustaw i przestrzeganie spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego. 

„Oczekujemy — powiada mowca — że 
rząd przeprowadzi całą akcyę z utrzymaniem po- 
wagi państwa i o ile to leży w jego mocy, przy- 
najmniej do tego się przyczyni, aby zostały osła- 
bione wielkie zasadnicze obawy, jakie żywią nie- 
które stronnictwa tej izby wobec powszechnego 
i równego prawa głosowania. Ewentualne osła- 
bienie tych obaw w pierwszym rzędzie leży w 
ręku rządu, jeżeli mianowicie dowiedzie on, że 
było możliwem akt wyborczy przeprowadzić bez 
zarzutu. Spodziewamy się, że rząd pod żadnym 
warunkiem nie zapomni O swym obowiązku, ja- 
ko stróża interesów publicznych, oraz powagi 
państwa i ustaw. Tylko w tem przypuszczeniu 
stronnictwo mowcy głosować będzie za prowi- 
zoryum budżetowem* (Żywe oklaski na ławach 
polskich) 

Na tem obrady przerwano i posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś o 11 przedpołudniem. 

Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie izby posłów 
zaczęło się o 11. Między wniesionemi interpela- 
cyami znajdują się: interpelacya p. Breitera w 
sprawie dalszego pozostawania w służbie pewne- 
go sędziego powiatowego, podejrzanego 0 przyj- 
mowanie prezentów i w sprawie wydalenia ży- 
dowskich robotników, poddanych rosyjskich przez 
starostwo w Tarnopolu, p, Krempy w sprawie 
ścigania rodziców emigranta pewnego, który był 
obowiązany do służby wojskowej, przez prokura- 
toryąę w Tarnowie, 

Izha przystąpiła do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusyj nad prowizoryum 
budżetowe m. 

P.Barwiński omawiał położenie chło- 
pów w Galicyi. Powodem zniszczenia dobrobytu 
rolniczego jest ogólne przesilenie ekonomiczne, 
specyalnymi zaś powodami są: powtarzające się 
zbyt często w Galicyi klęski elementarne, wielkie 
ciężary nakładane przez państwo, kraj, powiaty 
i gminy na włościan, częste egzekucye podatko- 
we i obdłużenie gruntów przez długi hipoteczne. 
Śmiertelny cios wymierzył rolnietwu handel ter- 
minowy zbożem. Jest rzeczą konieczną, aby rząd 
ostatecznie chwycił się zarządzeń, któreby po- 
mogły chłopom, a punktem ciężkości w tych za- 
rządzeniach powinno być pomyślne rozwiązanie 
kwestyi społecznej, gdyż stan włościański jest 
najsilniejszą zaporą przeciw gwałtownym prze- 
wrotom stosunków państwowych. 

Mowca zaznacza, że złudnem jest mniema- 
nie, iż przez reformę wyborczą kwestya narodo- 
wościowa w Austryi będzie rozwiązana lub usu- 
nięta na plan dalszy. Jak się to już w ciągu o- 
brad nad reformą wyborczą okazało, kwestya 
narodowościowa z jeszcze większą siłą zapuka 
do bram nowego parlamentu 1 domagać się bę- 
dzie zasadniczego a sprawiedliwego załatwienia. 
Austrya we własnym interesie musi sprawiedliwie 
traktować wszystkie w państwie tem żyjące na- 
rodowości i byłoby rzeczą pod względem poli- 
tycznym doniosłą, gdyby ta etyczna idea została 
urzeczywistniona. 

Dla osiągnięcia pokoju narodowościowego 
koniecznem jest sprawiedliwe przeprowadzenie 
zastrzeżonego w ustawie równouprawnienia wszy - 
stkich narodowości w całem życiu publicznem, 
w urzędzie i szkole. Omawiał dalej konieczność 
zabezpieczenia mniejszości narodowych, a wre- 
szcie zaczął się rozwodzić o rzekomych krzyw- 
dach Rusinów w Galicyi. Zdaniem jego nawet 
przy reformie wyborczej Rusini byli po maco- 


| szemu traktowani. Wród takich okoliczności Ru- | 


sini do rządu nie mają zaufania i nie mogą gło- 


gla w'swoim czasie kredytów tych zatwierdzić. | sować za prowizoryum budżetow am. 


Może nowa izba te kredyty uchwali w zmienionej | 


formie, lub nawet niektóre z nich skreśli. Mo- 
żeby nawet było i lepiej wstąpić na drogę, która 


Następnie przemawiali pp. Sch reiner 
iPraszek. i 
Posiedzenie trwa dalej. 


Reforma wyborcza a izba panów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem od- 
była się w biurze gubernatora Banku austro- 
węgierskiego dr. Bilińskiego konferencya polskich 
członków izby panów. Przebieg dyskusyi i u- 
chwał był ściśle poufny, stwierdzić tylko można, 
że polscy członkowie izby panów przybyli do 
Wiednią niemal w komplecie. Są także ks: arcy- 
biskup Bilczewski, ks. arcyb. Teodorowicz, na- 
miestnik Potocki, marszałek Badeni, prezydent 
Tchorznicki, Leon hr. Piniński itd. 

(Do izby panów należą z Galicyi: jako 
dziedziczni: hr. Emil Baworowski, ks. Jerzy 
Czartoryski, hr. Tadeusz Dzieduszycki, Agenor 
hr. Głołuchowski, hr. Karol Lanckoroński, An- 
drzej ks. Lubomirski, Roman hr. Potocki; doły- 
wotni: Stan. hr. Badeni, dr. Leon Biliński, ks. 
biskup K. Czechowicz, Jul. Dunajewski, Wład. 
Fedorowicz, Aug. Gorayski, dr. Wład. Łoziński, 
dr. Stan. Madejski, dr. Małecki Antoni, Leon hr. 
Piniński, Andrzej hr. Potocki, dr. Stan. Smolka, 
Jan hr. Stadnicki, Stan. hr. Stadnicki, Jan hr. 
Szeptycki, Stan. hr. Tarnowski, Antoni hr. Wo- 
dzieki. Filip Zaleski, Ignacy Zborowski, dr. Fry- 
deryk Zoll; z tytułu godności kościelnej: ks 
arcyb. Bilczewski, ks. kard. biskup Puzyna, ks. 
metropolita Andrzej Szeptycki, ks. arcyb. Teo- 
dorowicz.) 

Wiedeń. Radca dworu Lammasch, referent 
reformy wyborczej w izbie, złożył obowiązki re- 
ferenta Lammasch był zwolennikiem pluralności, 
oraz numerus clausus w formie większej, aniżeli 
to postanawia projekt rządowy. 

Wiedeń. Wielu członków izby panów, za- 
mieszkałych w Wiedniu, wyjechało z Wiednia, 
aby nie brać udziału w jutrzejszem głosowaniu. 
Między innymi wyjechał także b prezes ministrów 
dr. Koerber. 

Wiedeń. Dziś przedpołudniem zebrały się 
wszystkie grupy izby panów, celem przeprowa- 
dzenia obrad w sprawie przedłożenia o reformie 
wyborczej. 

Wiedeń. Ze sfer rządowych forsują taki 
kompromis, aby izba panów uchwaliła jutro re- 
formę wyborczą a z odrzuceniem  pluralności 
tylko w drugiem czytaniu, a w trzeciem dopiero 
wtedy, gdy izba posłów uchwali ustawę o nu- 
merus clausus dla izby panów. 


Z ziem polskich. 

Grupa „Spójni Narodowej“, która zawiąza- 
ła się dla stworzenia łączności między stromnic: 
twami, obecnie po skoncentrowaniu się trzech 
strounictw narodowych pod wspólnem hasłem 
solidarności Koła polskiego, rozwiązała się jako 
partya polityczna. 

Koncentraeya stronnictw. 

Warszawa. Pertraktacye o skład centralne- 
go komitetu wyborczego, reprezentującego zasadę 
solidarności Koła polskiego, zostały już między 
skoncentrowanemi stronnictwami narodowemi za- 
kończone. Do komitetu centralnego wyszle każdy 
z dwunastu okręgów wyborczych (dziesięć o- 
kręgów gubernialnych, okręg warszawski i okręg 
łódzki) po jednym delegacie, nadto polskie stron 
nictwo raalistów 6, stronnictwo demokracyi na- 
rodowej 21, stronnictwo polskiej partyi postę- 
powej 5, a t. zw. bezpartyjni 1l delegatów. Pre- 
zesem zostanie prawdopodobnie Henryk Sien- 
kiewicz, który jednak dotąd waha się z przyję- 
ciem tego stanowiska. 

Układy co do rozdziału mandatów jeszcze 
ukończone nie zostały Narodowa demokracya 
chce przyznać tylko 4 mandaty polskiemu stron- 
nictwu realistów i tyleż partyi postępowej. 


Z Rosyi. 
Wybory do Damy. 
Petersburg. Rząd uchwalił rozpisać pra- 
wybory na 35 stycznia, a wybory posłów do 
Dumy na 17 lutego. 


Sprawy żydowskie. 

Wiedeń. „Zeit* donosi, że rząd rosyjski 
zdecydował się dać żydom cały szereg ulg i to 
przed zebraniem się Dumy. Odnośny ukaz carski 
ma się ukazać już jutro. Tylko kwe:tya zniesie- 
nia tzw. strefy osiadłości będzie posostawiouą do 
rozstrzygnięcia nowej Dumie państwowej. 


Walka antikościelna we Francyi. 


Paryż. Dotąd opróżniono 29 pałaców bi- 
skupich 31 seminaryów i 23 małych semi- 
naryów. 

Lille. (Depart. Nord.) Sąd wojeunv skazał 
kapitana piechoty, Magniez. na oddalenie ze słu- 
Żby za to, że dnia 20 z m podczas spisywania 
iowentarza kościelnego nie chciał usłuchać roz- 
kazu zarządzenia wyłamania bramy kościoła i 
oświadczył że w myśl przepisów wojskowych 
nie jest obowiązany usłuchać podobnego rozka 
zu Sąd wojenny przyznał na okoliecznośu tiro- 
dzące. 

Paryż. Komisya wyznaniowa izby zgodnie 
z oświadczeniem ministra Brianda postanowiła, 
że nie będzie cofnięty żaden artykuł nowego 
projektu rządowego o wykonywaniu wyznań i że 
wszystkie przepisy przedłożenia tworzyć będą 
przedmiot jednego sprawozdania. Komisya w 
szczególności uchwala, ża dzień 11 grudnia two- 
rzyć ma ostateczny termin, do która» dobrt 
kościelne mogą być reklamowane przez stowa- 
rzyszenia wyznaniowe. Dalej postanowiono. że za- 
sada przyznania pensyi na podstawie ustawy Zr. 
1905 nie przyjdzie pod obrady. 

Lilo. Po rozprawie sąia wojeua:g> praz- 
ciw kapitanowi M gaiez oczyszt» do danoastra:/. 
Częś: publiczanści wzansła okrzyki nt cześć 
Magoieza, część zaś ma cz:ść min'sra wojny I 
Dreyfusa, kilku manifestantów wszczęło na ulicy 
bójkę. 

Angielska armia narodowa. 

Lomdyn „Standard“ donosi, że minister 
wojny Hałdane wypracował propozycyę utworze- 
nia armii narodowej w miejsce dotychcza- 
sowych sił pomocniczych. Wstępującz do wojska 
osoby służyć mają lat 6 jako ochotnicy. W cią- 
gu tego czasu mogą prosić o wstawiane da 
służby czynnej w armii regularnej na dwa lala. 
We wszystkich miastach garnizonowych mają 
być potworzone szkoły, w których oficerowie 
nowej armia będą mogli nabywać techniczne 
wykształeenie. 


Rezruchy w Chinach. 
Szanghaj (B. Reutera). Powstanie w Kiangse 
stłumiono. 


Ameryka i Japonia. 
Wąszymgton. Prezydent Roosevelt nadesłał 
kongresowi sprawozdanie wysłanego do San Fran- 
cisco sekretarza stanu dla handlu o  kwestyi 
szkolnej w stosunku do Japończyków. Orędzie, 


$ 


O 


jakie prezydent dołączył=-do tego sprawozdania, 
wyraża życzenie, aby mieszkańcy San Francisco 
AU Japończykom uczęszczać do wszystkich 
szkół. 


To i pwo. 


Z państwa „bojaźui Bożej“. 

W Poznanin do r janta wchodzi urzędnik po- 
licyjny z kilkoma policyantami 

— Panie notarynez, jest skarga ua pana od 
prokuratora. 

— Na mnie? I o cóż to? 

— Jak się u [ana nalepia marki na akta? 

— Marki? Według tabeli, za tyle, ile się 
należy. 

— Na, das weiss”ich, aber jak ? 

— Jak? Krórvknlwiek z sokretar:y ¿lui mar- 
ki i przylepia, 

— Pańskie sekretarze to Polacy? 

— Naturalnie. 

— Das ich doch Freehbsit! 
natńriich! A to przecież występsk. 

— (o pan za brednie plecie ? 

— Brednie? Was ist das? Kein Spasa. To 
zbrodnia! Oni s polskim językiem dotykają się skar- 
bowynh marek niemieckich! To pan nie wie, że 
rząd zabrania używania polnische Zunge w ozynno- 
ściach urzędowych ? To zbrodnia stanu, Ja panu ka- 
żę z polecenia prokuratora zamknąć Kanzlei i pan 
razem z pańskiomi sekretarzami pójdzie zaras do 
więzienia. 


I pan mówi, ża 


Z rynkówtowarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 19 grudnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pazenica gotowa od 7 70 do 7:30, pszenica na ter 
nina 750 do 7:70. Żyto gotowe 5'90 do 610, żyto ra 
termina 580do 590 Owies obrvozny gotowy 685 do 
7:05. Owiec obroczny na termina 6.70 do 6'85 Jęczmień 
pastawuy 630 do 8'80. Jęczmień browarniany' 7— do 
7:60. Rzepak 00:00 do 0000, Lnianka 000 do 0-00. 
Groch pastewny 675 d» 725 groch do gotowania 
3.50 do 9.50. wyć 37 4.580. Bobik 60) do 6:26 
Hreczka 00.00 do 0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 000. kukurndza stara 0-00 do 000. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, ohmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 50 — do 60" ~, konioszyna 
biała 80 — do 45%—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70— Tymotka 21— do 35—. _ 

Spirytus paritas Tarnopol za 10) litr. nowy od 
38: — do 3950. Jpirytus paritas Tarnopol na terminy 
spirytus paritas Tarnopol ekakontyn- 
gentowacy 22 — do 2350. 

Budapeszt dni» 19 grudnia. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig: Notowano pszenicę na kwiecień 
1454—1486, na październik 1544—15'46, żyto na kwie- 
cień 18:18 do 18:20, na paźłziernik 00:00 — ——, 


EO Ba EZ 


owies na kwiecieu 1498 do 15—, na październik 
—— do —'—, kukurudza aa maj 10830 do 1082 
na paździer. —' — do —'—. rzepak na sierpień 26 90 
do 26'50. 


Oferty: mierne 

Chęć kupna: miernu. 
Usposobienie: lepsze. 
Pogoda : odwilż. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dn. 19 grudnia. (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 30, 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 39:50, węgierskiego zakładu kredytowego 88650 
Anglobanku 316 —, Unionbanku 576:75, Banku dle 
krajów koronnych 4 1'—, Bankvereinu 58100, Boden- 
oreditu 1009:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
572:00, kolei państwowych 68059, kolei rc" 
177:75, tramwaju A. ——, B. ——, kolei Elbeth 
45u'-—, kolei półnoonej 5616, kolei czerniowieskiej 
579—, alpiny 631'50, Rima Muranya 574'—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2629'—, fabryki broni 568— 
tureckie tytoniowe 425— galicyjskiego kerpana 
Towarzystwa naftowego 640 —, oblig. węg. inde) . 
95-85, renta majowa 9910, austryacka renta koronowa 
9890, węgierska renta koronowa %5'70, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9810, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:40, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10095, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11050, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Bauku kraj 101'30, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procantowa 
galicyjskie obligacye prop. 99:50, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98'10, pł 9 po- 
życzka miasta Lwowa 96'650, losy tureckie 163'75 mar- 
ki 11762, ruble 35425, 5 proc. renta rosyjska z 1006 
r. 84.80. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Qalvator 


CI 


Naturalny 
zdrój Ltio owy 
bez żelaza 
uznat 
nach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 


w uicipi: í 

pach meca. rermatyzmie, gočeu i cnkrzycy, 

mieit n Enac przyrządow odiiechowy ch 
de trawienia 

Dirak ure iw Uma s Drow a 


Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 
aabyte pertyery, firanki, kapy, dywany, matsrys moblewe 
itp. sprzedajemy niżej oen fahryoznych.  Własnego wyrobu 
kompletne syplalnie z marmurami | lustrami ed 390 k. 
Garnitury salonowe w najnowszych fasonach, aajstaranalej 

wykeńczene od koron 200 polecają 


JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. Trzeciege maja l. 5. 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 


Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 


zagraniczne wydają 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i kIAIEŃ 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 


AR D: 
| Q . mie. -AN 
Papier medyczny. tańszy od jisnycb, skuteczny dla wyle. 
czenia katarów, reumatyzmów, lryłtacy] piorslewych i ran 


Wyborny plaster przeciw naymietkóm etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Wewiórskiego i Ruckera, 


Przyjechali do Lwowa d. 19 grudnia 1906. 

Hotel Karopejski. (Alberta Szkowrona). S. 
hr. Potocki z Rosyi. A. Madeyski ze Skolego. J. 
Horodymscy z Sarnek dolnych. P. Wasilewska a 
Brodów, S. Weiser z Sassowa. P. Łopkowsoy z 
Czaszyn, P, Panoert z Jarosławia. P. Pawliczek s 
Dobna. J. Skibniewski 2 Rosyi. E., Jabn z Delaty- 
na W. Ppwelski z Dydziatycza, Dr, Gawlikowuki z 
Kamionki, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 20 Grudnia 1906 Nr. 285 


20 precent Śtoliki Wlasnege wyrobu a "> Konkurs. 


opustu do Nowego Roku dajemy f fantazyjne od 6 k. Narzutki od 1'60 Ẹ garnitury salonowe od 150 k.. Oto- 4% i P inia: 
przy znkupnie dywanów, portyer, kor. Poduszki Waftewane od 4 kor. || many I fotele do spania od £5 kor. Wydział Rady powiatowej w Przemyślanach ogłasza  niniejszem 
firanek, kap na łóżka | materyjjj Webelki !eksnsowe stosowne na po-|] Krzesła” skórą pokryte od 12k konkurs na posadę : 
meblowych — Schuster | Toczyski, |] darki polecaja Schuster 1 Toczyski |] Kredensy. od 170 k. itp. poleceją a) Inżyniera powiatowego 
kład mebli i pościeli własnego || skład mebli i Gz Lwów, $-goffdehuster 1 Toczyski, Lwów, $ Mia b) Kasyera P 

Maja 5. J 


wyrobn, Lwów, 8 Maja I. 5. 831 ja b, 5. A SO i Ą 5 : SE us 
Kandydaci ubiegający się o posadę. inżyniera winni się wykazać: 
Swiadectwem z ukończonych studyów technicznych inżynierskich 
i złożonych dwóch egzaminów rządowych. 
e nie przekroczyli lat 40 wieku, względnie, że są fizycznie u- 
zdolnieni do tego rodzaju obowiązku. 
Znajomością obu języków krajowych i niemieckiego w słowie i 
piśmie i świadectwami dotychczasowej kilkuletniej praktyki w techni- 


Bezwarunkowo najwłaściwszy 
będzie wybór, 


PA jeśli łaskawa Pani wybierze dla swoich dzieci VF ot wi- 
czną skrzynkę budowlaną, gdyż jak stwierdzo- 
no, jost ona od lat dwudziestu pięciu 


MQ nrajmiiszą dla dzieci zabawką. "TĘ 
_ Gdy wszystkie inne, często daleko droższe zabawki już dawno leżą 
w kacio, to kotwiczną gskrsynką bułowlaną zabawiają się dzieci nietylko 
plnie dalej, nie doczakać nie mogą tej chwili, kiedy dostaną skrzynkę do= 
pełiniajacą, peerem jebzeze większe i piękniejsze ustawiać mogą bu. 
dowle. Prawdziwa więc kotwiosna skrzynka budowlana nie traci nigdy na 
wartości, przeciwnie, przez dokupienie skrzynek dopełniających bywa coraz 


więć, E re ACK 147" CHOROBY: PIERSŁOWE 


ogr! Wina Szampańskie | Syrop 4 Podiostoranu Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 


SEE Ue sdram pok! zaa de St. Marce aUX Syrop ten powszechnie zaleca- M lcznym inżynierskim zawodzie. | iakie i najti POR podriei zajmującą, jest przeto na przeciąg czasu 
3 1 E E T ny przez lekarzy, nader skuteczne Do obowiązku inżyniera należeć będzie także utrzymyanie, wzglę- 3 Mh E b 
3 A p> we s E koron kilo, Very Dry. 847 sprawia działanie w chorobach»$$ |qyję prostowanie granie gruntów gminnych f Richtera kotwiczne skrzynki 
asimiora M. ió e 0. Kołomyja, |] gatunek obecnie najwięcej używany na płuc i oskrzeli piersiowych; leczy Dati r E s E O aN hi be pobaw : w a a I lować 
niebówka 80. dworach panujących I we wanysskich najuporczywsze katary, zagaja tur o tej posady są przywią tępujące p yie S budowlane pen Ae A Preto TOO 
kinbach francuskich, berkuły płucne u suchotników; Płaca roczna 2800 koron; ryczałt na objazdy w kwocie 800 kor. ; $ po ohinkąy Bliższe 
i ie sie i za. W |FOcznie. Trzy pięciolecia po 200 koron, względnie po 400 koron, w mia- góly 0 tej, aławncj» sabawce budowlanej, o 
== . Taniej jak wsnędzie ~ pisytem powstrzymuje krztuszenie się i za- Į |FOcznie. 1 rzy pię ap i » „Wwzg/ę p ' | E kotwieznych skrzynkach mostowych, sła- 
-2a PA Ti ( tł W noszenie w nieustannym kaszaniu, JJ te późniejszego uznania Wydziału powiatowego. i ||] żących jako dopełnienie, © nowyeh Riehte- 
== zĘ ARG o sali i UL AI tak rozpacznie nieznośnego dla Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie, a po roku ,Ė ra układankach, kalist»-mozaj. 
=» as | ma najlepszy lekki azampan. chorych. Pod jego działaniem po- $ jthóże nastąpić stabilizacya wraz z prawem do emerytury. ||| kowych -abawkach itd. znajdują 
ZNóq 4 ET i i Sklad główny cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- b) De posady kasyera przywiązaną jest roczna płaca 800 koron $ sie * nowym RA Rad 
J Ludwi sza się i chory odzyskuje szybko wymaganą jest znajomość prowadzenia rachunków kasowych i ksiąg e an destk dbająca k wychowa: 
Obeauie obok teatra, ul. Hetmańska an zuiwWig, usd "M. "we" f nieposzlakowany charakter; kaucya 800 koron. nie swych dzłeci, natychmiast spro- 
———n M ||| TOtAUTACJA pod ZłotĄ Gruszką, pa klina spółkach. va 5-8 Obydwie posady są do objęcia z dniem 1 lutego 1907. l wadzió powinna, otrzyma go bs z- 
Lwów. Odnośne podania wnosić należy do Wydziału powiatowego naj- płatnie i franko. 


Richtera kotwiczne skrzynki 
budowlane, są we wszystkich lep- 
szych handlach z zabawkami po ce- gtt ! 447 
nie k. ky pa 850, 6— i [ED TEM maj 

j do nab są ouo Oznaczone gd |  %% 
paiese marką „kotwicą“. Ż Sman 3 i 5 


F., Ad. Richter & Cie., 
król. nadworni i szambelań dostawcy, Wiedeń, kantor i s 


później do 15 stycznia 1907. 
Z Wydziałn Rady powiatowej. 
Przemyślany dnia 1 grudnia 1906. Prezes Adam Treter. 


Cukiernia Zakopiańska, 


Butvrego |. 86, — na święta poleca 
P. T. publicaaości najsmacsniejsze swe 
wyroby. Ceny umiarkowane. Zamówie- 
nią prowineyonsa!ne uskut:czniam punk- 
tualni s. 849 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
3 z scha i Sp., Weowiórsktego, Sklepińskiego, 
yA R.uckera i Beisera. — W Krakowie w ap- 
tokach pp: Wiszniewskiego i Redyka, 628 


Nakrycia stołowe, deserowe i luksusowe 


z chińskiego srebra 
na białym metalu z gwarancyą! 


Urządzenia kawiarni, restauracyj, cukierni i hoteli — poleca 


j all 
D i 


: a „FS kład: 1. Opern 

i E gasso 16, Fabryke: XIII/1 (Hietzing) — Rudolstadt, Norymberga, 
M Olten (Szwajcarya), Rotterdam, Bt. Petersburg, New York 

aCzynia uc enne Kto lubi may: i setierza. kupió mechaniczny instrament muzyczny, ten 

niec. kod sobie przysłać najnowszy cennik chlnbnie zna- 

Lo : nych Imperator-instrumentów muzycznych z okrągłemi 

WIĘ” Z czystego niklu stalowemi tarczami nut, a kto posiada aparat A lub 


a é s > pragnie go nabyć, ten niech zażąda cennik aparatów mó- 
są najpraktyczniejsze i najtrwalsze. wiących i kotwicznych membran: znajdzie w nim wykaz 


HF synów samo- | 
Kilku uczniów, Łk rodaiców, 
przyjmie peosyoaat wychowawczy  (ho-, 
mickiege | Szezurkiewieaa wę lwo- 
wio, Kadecka 4. 86 


Najstarsza firma krajowa 


Fabryka > | Jedyny na Gallcyę i Bukowiaę 806 a najlopszych aparatów mówiących membran. 
rzeźblarsko-kamisniarska | BERNDORFSKI skład wyrobów z chińskiego Naczynia ku chenne WE | wiermom wddkniea Mite Noreo E Me Da wilk OGIDA 
Jaoliana Markowskiego W srebra, aipaki, bromzu i czystego 2Ó3 M trwałością i dlatego chętnie bywają kupowane. i 734 AW 4A 
Lwewe, ul. Piok . Bil: Ì austępo j 
a eaa e aa EB" z czystego niklu ALOON 


Lwów — Hetmańska 2. 
Posrebraauia wszelkiego rodzaju nskuiecznia się bardzo trwale. 


„Jutrzenka Polska“ 


piemo dwutygodniowe ilustrowane, nauce | rozrywce młodzieży 
~ poświęcone, 858 
U Troczyńskieg0 al PAY, wychodzi co drugą sobotę na pięknym welinowym papierze, for- | 
aojiepszych karmelków fant 40 ot, Her- mata wielki=j kwarty i zawiera: Opowiadania historyczne i z po- 


bstników funt 50 o$., Pomadok funt So ct. ję : h ; PE R h ` sd 
Czekoladek 1 sł. Ślicznych cakierków na dróży, powieści, wiersze, i pale, A mę zadania, różne sza- | 


drzewko I al. 857 

Redagowane w duchu szczerze katolickim i, 
Wyborny miód $"? kuma polskim, sieje ziarno zdrowe, poczciwe. 
nyeh pasiek, 5 klg. twardy 6 k., „rarytas DJe każdego numeru 
miodoborów* (gęsto płynna patoka) 6 kor. 


Kautor zamówień Piekarska 53, 
wyko: 1 © grobowce, pomniki itd. Grobo- 
wiec na 3 trumny s abrałów i gran.ta, 
wykonany na cmentarsu Łycsakowskim, | 

saras do spraedania. | 


są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez lekarzy 
stwierdzonem zostało. | | AMEN 


Z czystego niklu, se. | w 
= HHermanocu 


H Do epr:edania trsy wspan'ał: 
Konie. Riy maici gakacj Czte- 
roletnie, miary 170 otm., ujożdżonoe. Bliż- 
saa wiadomość: Karząd dóbr Pohorce, 
obok Komarna. 860 


„s ale tylko z czystego niklu 
41416 nowy program. 


naczynia kuchenne z marką ochronną 

„niedźwiedź“, uznane jednogłośnie za 
Codziennie przedstawienia o S-mej. 
PY niedziele i swietlu dwa przedsta- 


najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 

Berndorfskim składzie wyrobów z 

chińskiego srebra, alpaki, bronza i 
ezystego niklu + 


w. Bilińskiego 


następca 


ER. ROSEL, 


wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


60 b. franco. Merzemiewica cm. nau bezpłatny dodatek Lwów, Hetmańska 2. | Ao AG Z X 
czyciel, Iiwanczany. 337 dla młodszych dzieci p. t. i : a 7 D. TAN KA 
deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. piaszznją także drugi bre łatny powieściowy dodatek. Obecnie powieść | 

E aged rj: = Sak" re p. t. Mistrz Twardowski“. rzy) Dr | | ITA | Rf i CP . 5, WK,” SK4._ — a 


j Ki 4; 4 A y ) : Ar 
mó w szklanych oplażanych ząsiorkach 14 = = Wr SO == Wy "M 3x2 ać | 
DE ENKS OGE: ANRU OP: 
ry KL AN 4 


| C z 
5 kg. po 5 kor. 60 h. również z opłatą 66 A E | żę y > HE ) \ à! ! 
possty. Na badania w becskach koleją Za- u l Z en å 0 S | = |: że AO ć 1 > 
mąd dóbr siemakich i pasiek Zygmuntaj us AP: TA N 
a 


Dityńskiego w Siemikowcąch, poosta Bie- 
mikowoe, 230 jest największem i n»jtańszem pismem pelskiem dia młodzieży. 


Kosztuje roeznie 6 k. 80 h. _ półrocznie 3 k. 80 h. 
Lp I w E dres redakcyi i administracyi: 


darmo i opłatnie mój 
bogato Ilustrowany eennik Lwéw, ul. Hausnera 1. 7. 
zawierający 1000 rysunków 


dobrych i tanich zegarków, 


przedmiotów srebrnych i PARN B a m 
złotych 701 ( 
bd ` 
HANNS KONRAD, i Biuro techniczne dla RL h 
ATZ YJ , f, rzemysłu chemicz- zast 
w BRÓX ur. 845 (Czechy). | w P 1d y, i RE 
Prawdziwy niklowy ssgurek anker rem. "3 mego om techmicz- f r 
syst. Roskopf pstent. w skórkow. fote- f no-handlowy 807 = ¢ 
ip EUS łańcnackium - sky H+ T di | ipżynior - chomik, Lwów RZA 
taki k. 11°50. Żadne ryzyżgo. Zmiana - ' w; FZ 
3 E, leb pr A powrotem. a euSz ng wer, Pasaż Mikelaschn, NoN 


poleca: wszelkie artykuły techniczne dla rolnictwa, mleczar- 
stwa i gorzeinictwa. Urządzenia elektryczne. Porada tech- 
niezna w zakresie przemysłu chemicznego i mechanicznego. 


D została otworzona 


Ko przy ulicy Teatralnej l. 3. A 


Ryby! Ryby! 


żywe, codziennie łowione, wielkość 


podług życzenia, dostarczam fran- E Każde naśladowniotwo i przedrak karane. === | RER? 5% 
ko za zaliczką pocztową: ©Jed;nie prawdziwy jest ni dg, balsam po 4 i 54 
; : Ee il tylko z sielocg marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżony. Od da- De 5 ° g AU wię 
Rime hB Bodo E ża kilo na wenang jako apele, przy miamtrawnoiet onsbieum | RABON Wszelkie nowości w perfumeryach zagranicznych. SĘ 
Liny po 2 kcr. 30 h. za kilo 12 małych albo 6 podwójnych Ara ppa wielka flaszka NAS Woda kolońska kraj owa Z fabr) k, „Tlen l Łańcuta. "BR 
sę poza oś A iird "eentyteliowa A LC oai ZH . A RE Z tohea granom yoh RY 
odwołoczyska 59 | plus uitra ! OCD ody do ust I wody toaletowe. JEZ +". 
przeciw wszystkim zaztarzałym ranom, sapalenłom, skaleczeniom, : R ý a ři J 46 
| placon wysyla tylo sa poprzednie aadełeom pienigey 18 23 Wszelkie przybory toaletowe, Bb 
Mien AUNPOJNO 3, Sazęrbrana: Browary e tsięcem oryg, tów dnikczyaaych LE, Szczotki do sukien w największym wyborze. X 
„PRIESSNITZTHAL Po OPP odyaayć ogan We | 5 TE w Mar ge He, glo T 
w Mödling. asety z mydłami 1 perfumami NS uż: 
sallone w "komfortam, r majpinkmej: Wyroby z drzewa do wypalania i malowania. s a 
jednak pólgodsing oddalona od. Tlednie, Z) Aparaty do wypalania benzynowe i spirytusowe. 2 
R R a a nezwówąśh REO Kasetki z farbami olejnemi i wodnemi 
dia myenorranyak 1 gaiablony ak zo E, Pędzle do robót artystycznych... 15 
Telefon: Mödling. 47. ER Książeczki wzorowane do malowania dla dzieci. 


Cenniki bezpłatnie. 
Lekarz kierujący: Dr. Józef Welsa. 


poleca ZA 


Pierwsze galicyjskie akc. Towarzystwo rafiner ył 


Wypożyczalnia najnowszych francusk. wzorów do. malowania. 


pz: an ipana fabryki spirytusu we Lwowie, as] 4. 
R STOELE swóje znakomita; wyro hpna ZA Wszelkie inne artykuły po cenach najtańszych. 


A sztuka 1 zł. 75 et. Przy od-| 
biorze 6 satnk 1 sł. óo ct. Je-' 
želi się nie upodoba, zwracam 
pieniądze. Na żądanie wysy- 
łam darmo i opłatnio illustr. cennik zaga: 
rów, wyrobów jubil., tow. z chińskiego Gre-! 
bra, przyborów do zegarków, narzędzi 
i towarów muzycznych. F. PAMM, 
Mraków, ul. Zielona 8—30. 766 


Wódki Polske,  Rozolisy, Likiery, 
Starka Litewska, Rumy. 


Specyały: 


„prababka*, „Nalewki“, 
„Miłucha*. 


-„łady w mieście: Pasaż Hausmana, pl. Kapitulny 3, 
place Bernardyński 2. 


ME Dostawa wszelkich zakupionych towarów do domu 
bezpłatnie. TURĘ 


Biuro nauczycielskie 


Mme Allement, uł. ów. Michała 3, 
a Keńścimnaxki) poleca nauczy- 
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Wydawca i odpuwiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


